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Z bieżącej chwili.

W alka narodowościowa w Cieszyóskiem nie 
została złagodzona przez najnowsze rozporzą­
dzenie ministerstwa oświaty. Niemal równo­
cześnie wyrazili Polacy i Niemcy swoje nie­
zadowolenie z powodu tego rozporządzenia. 
Rodacy nasi doznali przykrego zawodu, albo­
wiem poczynione im ustępstwa językowe ani 
w setnej części nie zaspakajają słusznych ż ą ­
dań narodowców polskich. Cóż bowiem zna­
czy roszerzenie praw polskiego języka w se- 
minarjum nauczycielskiem i w szkole rolni 
czej ? Polakom należy się w Cieszyńskiem 
nietylko c z y s t o  p o l s k i e  s e m i n a r j u m  
n a u c z y c i e l s k i e  i t a k a ż  s z k o ł a  r o l ­
n i c z a ,  l e c z  m a j ą  o n i  p r a w o  d o  p o l ­
s k i e g o  g i m n a z j u m .  Jeżeli u nas w Ga 
licji, mimo niskiego stopnia rozwojn języka 
ruskiego, mimo braku rzeczywiśoie wykwali­
fikowanych sił naukowych, istnieć mogą nie­
tylko ruskie gimnazja, lecz nawet katedry pro­
fesorskie z ruskim  językiem wykładowym, 
jeżeli rząd dla garstki —  znających język 
polski —  Niemców i żydów, utrzymuje w G a­
licji aż dwa gimnazja niemieckie, jeżeli dla 
żydów czerniowieckich wyrzuca grube sijmy 
Da uniwersytet niemiecki, dlaczegóż nie myśli
0 założeniu polskiego gimnazjum w Cieszynie?

G wiazdka Cieszyńska przywiązuje do ta­
kiego zakładu wielkie znaczenie i słusznie, 
albowiem tylko on może wychować polską 
inteligencję, która obecnie przeważnie się 
niemczy.

N ie same przecież względy narodowe prze­
mawiają za utworzeniem w Cieszynie polskie­
go gim nazjum , lecz zalecają go tak ie  wzglę 
dy hjścielu®. Otóż jeżeli duchowieństwo ślą ­
skie ma dodatni wpływ wywierać na lud, 
jeżeli ma skutecznie walczyć z socjalną de­
m okracją, musi znać dobrze język tego ludu. 
A czy go poznać może? W  Galicji Rusin, 
chociaż ukończył gimnazjum polskie, prze­
szedłszy na teologię, ma możność grun o- 
wnego poznania języka oj czy .‘tego, albowiem 
w m m  słucha wykładów, w nim pisze zada­
nia teologiczne i ćwiczy »ię w rozmowie.

N atom iast teolodzy polscy z Cieszyńskiego, 
tak katoliccy, jak  ewangeliccy słuchają w y­
kładów wyłączniew obcym języku. W ojczystym 
nie tylko nie mogą nabrać wprawy, lecz nie 
rzadko podczas kilkunastoletniego pobytu w 
szkołach średnich i wyższych prawie zupeł 
nie pozapominają. Złemu zapobiegłyby przy­
najmniej w części polskie gimnazjum w C ie­
szynie.

D la tego też popieramy godne żądania na­
szych Rodaków ze Śląska i nie wątpimy, że 
Kolo polskie również się wstawi za nimi i 
nie da się zbyć drobnemi ustępztwami, które 
same przez się cenne, jak  już powiedzieliśmy, 
bynajmniej Rodakom naszym nie wystarczają.

Niemieccy szowiniści nawet to, co m inister 
oświaty przyznał Polakom , uważają za krzy­
wdę dla siebie, bo przez usta dep. Fussa 
wnieśli w Izbie poselskiej alarmującą in ter­
pelację do rządu Świadczy to, że są oni po­
zbawieni wszelkiego poczucia sprawiedliwości, 
że widocznie sądzą, iż służy im prawo krzy­
wdzę lia innych narodowości Tak myślą za­
gorzali Niemcy w Styrji, tak myślą w Cze 
ch ae l, na Śląsku, nawet w Galicji, gdzie, 
jak  np. w Białej, mają wpływ i znaczenie. Posu­
wając swe zagony coraz dalej, gdzie raz osie­
dli, nietylko nie dają się wyrugować, lecz d o ­
kładają wszelkich starań, by zgnębić ludność 
od wieków tam zamieszkałą.

W  ten sposób zgermanizowali znaczną część 
Śląska, tą drogą wyparli polskość z Białej
1 germanizują sąsiednie wioski i miasteczka. 
My na to patrzymy w milczeniu a rząd cen 
tralny nie zupełnie je s t wolny od zarzutu, 
iż fo-ytuje n nas germanizację.

Czy na tem dobrze wyjdzie państwo i cy ­
wilizacja, wątpić należy, wiadomo bowiem 
powszechnie, iż na naszych kresach zacho­
dnich równocześnie z germanizacją szerzy się 
prusofilstwo . które miasta B iałę , Bielsk i 
Cieszyn czyni bardzo podobnemi do Liberca 
Co zaś do sławionej cywilizacji niemieckiej, 
niezbyt pochlebnie świadczy o niej dzika 
nienawiść narodowa i uciskanie słabszych, 
nie niówiąc już o skandalicznych dysputach, 
jakie Niemcy toczą między sobą w Izbie po­
selskiej austrjackiej R ady państwa. Zdzicze 
nie obyczajów wśród szerokich mas ludności 
niemieckiej tak przeraziło hr. Taaffego, że 
zaniechawszy zamiaru oparcia się prrede- 
wszy8tkiem na głównej reprezentantce Niem 
ców austrjackich, którą jest zjednoczona le­
wica, zaczął się oglądać za innymi sojuszui- 
kami. Znajdzie ich niezawodnie, jeżeli zechce 
ukrócić bntę niemieckich szowinistów i uwzglę­
dni słuszne żądania krzywdzonych narodów.

Brisson.
i

Osobistość przewodniczącego komisji śled­
czej w sprawie panamskiej, zwraca na siebie 
powszechną uwagę. Jeden z dzienników fran­
cuskich w następujący sposób charakteryzuje 
byłego prezydenta Izby i ex-m inistra.

B r i s s o n  urodził się w B  o u r  g e s. Za 
czasów cesarstwa zajmował skromne stanow i­
sko adwokata i nie odgrywał żadnej roli po­
litycznej. Idąc śladem wielu ówozesnyoh mło­
dych ludzi, choących łatwym sposobem w 
życiu publicznem dobić się zaaozeuia, schle­
biał robotnikom i walczył w obronie głoso­
wania powszechnego. Nie powodziło mu się 
jednak nigdzie, ani w klubach, ani w dzien­
nikarstwie. W  końcu wyszukał sobie drojrę 
do powodzenia przez wolnomularstwo. W r. 
1871 został kandydatem do Izby, popiera 
nym przez masoDÓw ; w ich lożach cieszy się 
też wielkiem uznaniem i wpływami. To daje 
najlepszą miarę człowieka.

W Izbie zajął wkrótce miejsce dośó wybi­
tne, pozostawiony jednak własnym siłom nie 
dostałby się zapewne aż tam, gdzie się obe - 
cnie znajduje, gdyby nie poparcie Gam betty.

Przeczuwając świetną i szybką karjerę 
swego protektora, związał się z nim śoiśle, 
posługiwał się nim, udając, że mu służy, je- 
dnem słowem wyrastał w jego cieniu. W koń­
cu zaczęło mu się wydawać za długiem ocze­
kiwanie na chwilę, gdy jego przyjaciel wstą­
pi w progi pałacu Elizejskiego, zepchną! go 
więc lekko z fotelu prezydenta Izby i sam 
na niem usiadł Obawiając się, że G am betta 
przestawszy być prezydentem, może znów 
nim zechce zostać, zdusił go z heroizmem 
Brutusa.

Straciwszy iluzje co do swego protegowa- 
Peg °j' poznawszy jego fałszywą dobroduszność 
i udawaną przyjaźń, nazwał go G am betta w 
przystępie irytacji : „ MrS atnis, je vous assu- 
te  que c’est. un fa u x  col et rien dedans“ 1 
Powiedzenie to tak krótkie a tak  dowcipne, 
niedające się przytem Da język polski wier­
nie przetłumaczyć, maluje dobitnie człowieka, 
mającego być jedyDą prawą osobistością śród 
reprezentantów francuskiego ludu.

Jako  minister, Brisson niczem się nie od­
znaczył, tak że Izba nawet bez zdziwieuia 
przyjęła do wiadomości jego upadek. D zisie j­
sza generacja parlam entarna przypatruje się 
mu z większą ciekawością niż sympatją, zn a j­
dując go po części mocno przestarzałym. — 
O statnie mowy, które wygłosił, okazują, że 
nie jest aktualnym, pouieważ wniósł Brisson 
do rozpraw dawno zapomniane nienawiści i 
namiętności.

Urzędowa surowość charakteru Brissona 
przeznacza go naturalnym sposobem na p re ­
zesa rozmaitych komisyj śledczych. Jako ta­
ki pracował on w komisji, która była w ybra­
ną po zajściach 16 maja. Przemawiając wte­
dy, oskarżał dawnych ministrów z taką na­
miętnością, iż zdawał się być Miltonem zb i­
jającym  fanatycznie pamflety rojalistów.

Kwestja żydowska
ze stanowiska etyki.

(Dokończenie).

P  Caro pisząc o tych szwindlach na gieł­
dach, przypisuje winę — głównie żydom, gdyż 
ci opanowali ją  zupełnie. O  to zaś, że te 
spekulacje przynoszą tyle złego i okradają 
miljony jednostek, oskarża prasę, która pła­
cona przez giełdowiczów, służy im za nagan­
kę i napędza swym wpływem i artykułami 
łatwowiernych w pułapkę Żydzi zrozumiawszy, 
jaką  pomoc może im dać prasa, energicznie 
zajęli się dziennikarstwem Dziś doszło już 
do tego, że najpoważniejsze pisma w środko- 
wej. i zachodniej Europie, użyte są na popie­
ranie interesów gi- łdziarskich, bo w tym celu 
żydzi nm szczędzą kosztów, aby całą prasę 
opanować. r

„Żydzi zaprzeczają w swej tałszywej solidar­
ności wszystkim tym zarzutom   mówi a u ­
tor Da str. 30 — nie chcą się wcale przy­
znać do tego i pow iadają: „Nasi oszuśoi, są 
oszustami nie dlatego że są żydami, ale że 
są kupcami. Na giełdzie i w prasie są także 
i chrześcijanie, którzy tak samo postępują. 
Dlaczegóż więc żydzi mają być lepszymi od 
chrześcijan ?“

Lecz tu zaraz p. Caro odpowiada swoim 
współwyznawcom na te ich słowa, że kupiec 
chrześcijanin przeciętnie jest uczciwszym od 
kupca żyda, o czern przekonują nas s ta ty sty ­
czne dane z kryminalistyki. W  każdym zaś 
razie, tak na giełdzie, jak  i w szeregach prze­
kupnej prasy, chrześcijanie znajdują się w 
znacznej mniejszości i stanowią tylko bar­
dzo małą cząstkę ogółu swych współwyznaw­
ców.

Odpowiedziawszy w ten sposób żydom na 
ich tłómaczenie, autor stawia p y tan ie : Dla­

czego żydzi, naród pod względem duchowym, 
tak bogato uposażony, w walce o byt, zapo­
mina o wszelkich prawach i przepisach ety­
ki a idąc przebojem i depcąc wszystko co 
uczciwe nogami, obudzą przeciw sobie niena­
wiść i gotuje w przyszłości dla siebie cios, 
k tóry  stać się może śm iertelnym ?

Antysemici chcą widzieć przyczynę tego 
w przepisach talmudu i we wlaśoiwościaok rasy 
semickiej Żydzi natomiast usprawiedliwiają 
się, podając jako powód prześladowania ja ­
kie przechodzili w wiekach średnich. P . Caro, 
jakkolwiek obeznany z tałm udem , nie chce 
z tego punktu badać tej kwestji, oświadoza 
tylko antysem itom , że zapatrywania a raczej 
oskarżenia ich są bezpodstawne. Lecz zwra­
cając się do swych współwyznawców wzywa 
ich do ocknięcia się ze złych nałogów, do zej­
ścia z dotychczasowej drogi, po której idą, 
a natomiast wskazuje im cele i ich nowe obo­
wiązki obywatelskie. „Żyd dzisiejszy — po­
wiada p. Caro — stawszy się rów noupra­
wnionym obywatelem kraju , ma podwójne 
obowiązki spłacenia długów przeszłości. P o­
winien on porzucić szwindel a jąć  się p ra ­
cy produkcyjnej i w tym  kierunku nie dać 
się chrześcijanom wyprzedzać. Niech zrozu­
mie, że jak obecnie z ciemiężonego, na mocy 
praw jakie mu przysługują stał stę ciemięzcą, 
który nie waha się ostatnie soki ze swych 
współobywateli wycisnąć*1.

Ale nawolywując tak żydów do poprawy 
zastanawia się autor, czy zwrot ku lepszemu 
jest, możebny. N apraw ić bowiem jednostkę, 
jest łatwo, lecz naprawić ogól, który od wie­
ków w złem brodzi, jest bardzo trudno. Dziś 
doszli żydzi do tego stadjum , że nawet ci 
z pomiędzy nich, którzy pracą i nauką w y­
bili się po nad zwykły poziom, gardzą i 
brzydzą się żydowstwem. T aki L a s s a l l e  
pow iedział: „Nie cierpią dwóoh gatunków 
lodzi a m ianow icie: literatów i żydów. N ie­
stety należę do obydwóch11. M a r x ,  także 
żyd, tak się wyraża: „Co jest światową pod­
stawą żydowstwa? Praktyczne potrzeby i sa 
molubstwo. Co jest kultem u żydów? Sza 
cherka. Co jest ich Bogiem ? Pieniądze11. —  
Jeżeli więc żydzi o żydach tak się wyrażają, 
jakże wym agać, ażeby chrześcijanie mieli 
ich szanować i nimi nie pogardzać! . . .

Roztrząsając w dalszym ciągu postępowanie 
żydów wobec innych współobywateli, zarzuca 
im autor — i bardzo słusznie — nieootrze- 
bną solidarność w sprawach, gdzie chodzi o 
wykrycie złego. Zdawaćby się mogło, że 
uważają to sobie za obowiązek honoru bro­
nić swego współwyznawcę, chociażby ten był 
pod każdym względem nikczemnym. O  ile 
wolno im wygadywać na mordercę, lub z ło ­
dzieja chrześcijanina, o tyle—-jeżeli się pokaże, 
że gdzieś żyd zrobił przestępstwo, bronią go 
zawzięcie i nie pozwalają występować przeciw 
niemu. Jeżeli żyd obrazi chrześcijanina, h a ! 
to nic... ale, jeżeli chrześcijanin bodaj włos 
poruszy na głowie żyda, wtedy cała prasa 
płatna przez finansistów zrobi straszne la 
rum. „Są to fakty — mowi autór — które 
co dzień spotykamy".

D otykając jeszcze raz antysemityzmu, prze­
strzega p. Caro żydów, żeby go nie lekce­
ważyli, gdyż prąd ten z każdym dniem się 
zwiększa, stawiając coraz nowe żądania Dziś 
już chcianoby zabronić żydom przystępu do 
szkól i egzaminów, sprawowania urzędów, a 
nawet jak  — Duhring — pragną osobnych 
ustaw karnych dla żydów.

W  końcu oświadcza autor, że jest przygo­
towanym, iż wskutek swojej pracy, będzie oso­
biście przez żydów zaczepiany, lecz ufny w 
to, że praca ta  przyniesie żydom pożytek, 
bo prawda zawsze zwyciężyć musi, śmiało 
idzie do celu. Zarazem wzywa wszystkich do 
brze myślących współwyznawców, ażeby każdy, 
o ile może, przyłożył rękę do wspólnej z nim 
walki i starał się z mas żydowskich stworzyć 
społeczeństwo inteligentne, które miałoby pra­
wo, oparte na słuszności, żyć i rozwijać się 
pomyślnie. „K to więc pragnie, ażeby anty 
semityzm z swą nienawiścią i okrucieństwami, 
z wyjątkowemi prawami dla żydów i wypę­
dzeniem ich — nie stanął n steru, a na co się 
zanosi, ten niech przyłoży rękę do wspólnego 
dzieła i stara się te wrzody zaraźliwe wyro­
słe na ciele judaizmu usunąć i wygoić.

Podając to streszczenie broszury p. L. Caro, 
wstrzymujemy się od wszystkich uwag, gdyż 
zamiarem naszym jedynie było zapoznać czy­
telników z tą  wielce ciekawą opinią żyda o 
żydach. K ' K

Sprawa panamska.

O  śmierci bar. R e i n a c h a ,  którego na­
zwisko nabrało wskutek panamskiego sk a n ­
dalu ogromnego znaczenia, podaje F rankf. 
Z tg - następujące nader ciekawe informacje : 

Br. Reinach w swoim czasie był — jak 
wielu innych — zwolennikiem jen. Boulan- 
gera i na agitacją w sprawie jego wydawał

wielkie sumy. Za to dostał różne koncesje 
jak  n. p. dostawę czokolady dlaarm ji, która, 
nawiasem mówiąc, nie okazała się zbyt k o ­
rzystną Później odwrócił się od niedoszłego 
dyktatora a na ten zwrot wpłynął podobno 
pierwszy prokurator republiki, Q,uesnay de 
B  aurepaire. Ztąd między ostatnim  a Reina- 
ehem wywiązała się serdeczna przyjaźń, owo - 
cem której było, że dawny zwolennik Bou- 
langera dostarczył sądowi dokumentów świad­
czących przeciw niemu. To też wywdzięcza- 
czając się, kiedy rozpoczęto śledztwo w sp ra­
wie panamskiej, Q,uesnay de Beaurepaire 
starał się Reinacha oszczędzić i tak  kierował 
śledztwem, iż zdawało się, że Reinaoh przed 
sądem nie stanie. Lecz w ostatnich czaasach 
nagromadziło się tyle dowodów świadczą­
cych, że baron grubo w tym szwindlu ręce 
umaczał, iż prokurator —  jako urzędnik — 
widział się zmuszonym wytoczyć mu śle­
dztwo. W pierw jednak, a mianowicie — w so­
botę, prywatnym listem zawiadomił go o tem. 
To miało ten skutek, że w niedzielę Reinach 
odbywszy długą narodę ze swym zięciem 
rozstał się z tym  światem, zniszczywszy po­
przednio wzzyztkie swoje papiery i listy, tak 
że dziś trudno dowiedzieć się z kim i jakie 
utrzymywał stosunki. Pomimo jednak tej 
Ostrożności, Librę Parole publikuje oryginał • 
ny list zmarłego pisany do dep. P rust w d. 
31 lipca 1886, do którego było dołączone 
1000 sztuk obligacyj paoamskich.

M ajątek Reinacha oznaczano na 60 do 80 
miljonów. Jak  niektórzy utrzymują, a między 
nimi były ekspert Rossingnol, miał on zarobić
na przedsiębiorstwie panamskim okoł0 10 
milj Z tem wszystkiem , obecnie P° jeg° 
śmierci, nie znaleziono ani dziesiątej części 
owych miljondw, które miał posiadać.

Ogólne zaciekawienie budzi kw estja, ozy 
Reinach zmarł w skutek ataku apoplekty- 
cznego, lub czy też odebrał sobie życie. Spra­
wę tę wyjaśnią orzeczenia ekspertów lekarzy 
i chemika, którzy mają polecone zwłoki eks­
humować. Z tą  komisją wyjechał także foto­
graf, ażeby zdjąć fotografię. Z równem za ­
ciekawieniem zajmują się wszędzie sę d z iw ą  
osobą w i e l k i e g o  F r a n c u z a  jak  ogólnie 
zwano Lessepsa.

Człowiek ten używający do niedawna ogro­
mnej popularności i otaczany wielką czcią 
od swych współziomków, staje dziś przed 
kratkam i sądowemi oskarżony o kolosalne 
szwindlerstwo. Ile cierpieć musi ten starzec, 
którego cale życie składało się z pracy, o d ­
bieranych hołdów i niczem niezmąconego 
szczęścia !. .

Ciekawą także jest sytuacja F loquet’a, 
wmięszanego również w tę brudną sprawę. 
Oznajmił on w ostatnich dniach komisji 
śledczej parlamentarnej, że jest gotów udo­
wodnić, iż oświadczenia jego złożone w par­
lamencie, jakoby nie brał nigdy żadnych 
pieniędzy, oparte są na prawdzie.

Wogóle cała la  afera sprawiła we Francji 
ogromne zamięszanie. W  plątanych w nią 
jest bardzo dużo osób zajmujących wybitne 
stanowisko. Wiele z nich je s t już ogółowi 
wiadomych, ale prawdopodobnie o dużo j e ­
szcze nikt nie wie i tyob dopiero śledztwo 
wykryje. T ak  np. złożono w banku T.iierróe 
26 czeków na różne sumy — nawet miljo- 
nowe —  ̂ których podpisy są tylko bankowi 
francuskiemu znane. Komisja śledcza, dele­
gowała właśnie kilku swoich członków, aby 
uprosić gubernatora tegoż banku o wyjawie­
nie tych nazwisk.

Proces Ahlwardta.

D r u g ie  p o s ie d z e n ie  w  te,j sp ra w ie  r o zp o cz ę ­
ło s ię  od stw ie rd ze n ia , że  jed n eg o  z e  św ia d ­
ków  bardzo w ażn ych , m ian ow ic ie  robotn ika  
K r a h a h n a  n ie  b y ło  m ożna odszu kać.

A h l w a r d t  tw ie rd z i, że  is tn ie je  ta k  zw a n y  
k o m ite t L o ew e , k tó reg o  zadaniem  je s t  u su w a ­
nie za p im o eą  p ien ięd zy , lu d zi m o g ą cy ch  p o ­
robić obecn ie  w ażn e zezn an ia . Ż ąda on p r z e ­
słu ch an ia  jak o  św iad k ów  van  D ro n n in g en a  i 
L a isera  w ła śc ic ie li k s ię g a r n i, p rzy  której ów  
k o m ite t podobno is tn ie je , jak  ró w n ież  B r e tt-  
sch n eid era . T ry b u n a ł zg a d za  s ię  z  tem  ż ą d a ­
niem .

N astęp uje  p rzesłu ch a n ie  osk a rżo n eg o . P r e -  
zy d u ją cy  w zy w a  g o , ab y  ob jaśn ił, na jak ich  
pod staw ach  oparł tw ierd zen ia  za w a rte  w broszu­
rze  p. t . „ J n d ep flin ten " .

O skarżony przed staw ia  g en ezę  sw ej k sią żk i.
W  początk ach  b. r. z g ło s ił  s ię  do n iego  

pisa rz  z fa b ryk i L o e w e g o , n azw isk iem  N oack , 
i op o w ied z ia ł mu ta k ie  m nóstw o n a d u ży ć , j a ­
k ie  s ię  m ia ły  dz iać  przy  fab ryk acji bron i, że  
na w et n ie  ch c ia ł z  p oczątk u  je g o  o p o w ia d a ­
niom  u w ierzy ć . N oack  p rzy ch o d z ił k ilk a k ro ­
tn ie  i w sk a za ł in n ych  rob o tn ik ó w , k tó rzy  po- 
dobne r ze cz y  op o w ia d a li i o b o w ią zy w a li s ię  
ich  p ra w d ziw o ść  s tw ie r d z ić  p r z y s ię g ą . N aj 
przód za w ia d o m ił o tem  proku ratorję, a g d y  
m im o 2 -ty g o d n io w e g o  o czek iw a n ia  n ie  o tr z y ­
m ał od niej od p ow ied zi —  w y d a ł om aw ianą

b ro szu rę , le c z  ty lk o  w jednym  eg zem p la rzu . 
Z tym  egzem p la rzem  w y s ła ł da p rezy d en ta  
policji n ie ja k ieg o  L a n g en a , za p ew n ia ją c , że  
w r a z ie  ro zp o częc ia  k roków  karnych  p rzec iw  
fabr. L o e w e g o , w strzy m a  d a lsz y  d rak  i r o z ­
szerza n ie  b ro szu ry .

T en  krok  p o z o sta ł ró w n ież  bez sk u tk u  i 
w ted y  dop iero broszurę w y d ru k o w a ł w w ię ­
k sze j ilo śc i.

Na z y sk  m a terja ln y  nie b y ła  ona o b licz o n ą ,  
bo dochód z niej b y ł p rzezn a czo n y  d la  robo­
tn ik ó w , k tó rzy  sk u tk iem  sw y ch  zezn ań  z o sta li  
z fabryk i L o ew eg o  oddalen i. P ó źn ie j u tw o r z o ­
no k o m ite t , k tó ry  zapom ocą p ien ięd zy  s t a ­
ra ł s ię  w p ły n ą ć  na zezn a n ie  rob otn ik ów  jak  
G ans, B rettsch n e id er  i in n i. O biecyw ano im , 
je ś li zm ien ią  sw e  zezn a n ia , że  zo sta n ą  napo- 
w rót p rzez  L o ew eg o  p rzy jęc i i do P esz tu  p o ­
s ła n i. B y ły  bu rm istrz  W eber ofiarow ał jed n e­
mu ze św ia d k ó w  7 5 .0 0 0  m ar. z a  w y d a n ie  p e ­
w n ego  d ok um entu . O prócz te g o  k o m ite t p o sta ­
n o w ił m oraln ie  g o  zg u b ić .

P rzew o d n iczą cy  za p y tu je , d la czeg o  o b w in io ­
ny nie z g ło s ił  s ię  do m in isterju m  w ojny, jako  
w ła d zy  w  p ierw szej lin ji in tereso w a n ej.

O skarżony objaśnia, że  z g ła s z a ł  s ię  do m i­
n istra  w ojn y , n ie  z o sta ł jed n ak  przez  n ieg o  
przy jęty m  a pod w ładn ym  urzędnikom  n ie  ch cia ł 
b roszury  z o sta w ia ć , bo w ie , że  jeden  z w y ż ­
szy ch  oficerów  tam że pracujący je s t  żydem .

W  tem  m iejscu w y w ią zu je  s ię  spór m ięd zy  
p rzew od n iczącym , osk arżonym  i obrońcą co do 
p ojęcia: k to  je s t  w ła śc iw ie  żydem  i czy  na ln  
dzi och rzczo n y ch  m ożna ro zc ią g n ą ć  nazw ę ż y ­
dów . O skarżony żąda  w ezw an ia  k s ię g a r za  G l8s- 
sa z D rezn a , ja k o  je szc z e  jed n eg o  św ia d k a  i 
objaśnia sw e  żądan ie  tem , że  g d y  s ie d z ia ł w  
w ięz ien iu , mimo k ilk a k ro tn y ch  próśb n ie  u d zie ­
lono m a ak tów  w łąsn ej je g o  sp ra w y  do p r z ejr ze ­
nia . W  d a lszym  c ią g u  żąda p rzew o d n iczą cy ,  
by A h lw ard t w y ja śn ił sw e  tw ie rd ze n ie  co do 
3 karabinów , k tóre m ia ły  być za  g r a n icę  w y ­
s ła n e . T w ierd zen ie  to  p o w ta rza  o sk a rżo n y ;  
a dla p o tw ierd zen ia  p rzy ta cza  fa k t, że  w D o r t­
mund udało s ię  po licji Bchwyció jeden  z  ty ch  
karab in ów .

(Ciąg dalszy nastąpi).

HONOR FRANCJI.

P . Saint-Genest, znany współpracownik'.?! 
gara , dwoma djaiogami — z których pierwszy, 
prowodzony jest na bnlwaraoh paryskich, i 
drugi »P°d lipami* w Berlinie — charakte 
ryzuje sytuację, wytworzoną przez skanda 
sprawy panamskiej, oraz sposób zapatrywanie 
się na nią w Niemczech i we Francji.

O to pierwszy.
„—  Jak to  p. Ricard ta k ż e ?
— Tak. Kupiono go, jak  i innych.
— Ileż dostał?
— 500 000 frauków.
— Przez kogo kupiony?
— Przez hrabiego Paryża.
— Czy podobna?
—  Księżna d’ Uzes wypłaciła pieniądze.
—  W  jakim celu?
—  D la zabicia Rzeczypospolitej.
— Jednakże są tacy, co twierdzą, że „bie­

dny chłopiec* zrobił to z głupoty. . .
— Nie ma na świecie drugiego, równie jak 

on głupiego.
— Mówią, że zauważywszy, iż Carnot do­

szedł uczciwością do najwyższego stanowiska 
postanowił pójść tą samą drogą, bo dostrzegł 
że na niej nie cisną się tak ludzie, jak  ni 
innych.

— W  takim razie chcisł naprzód zgubił 
Rzeczpospolitą, aby z czasem zostać prezyden­
tem. To nie do uw ierzenia! Nie ma czło­
wieka głupszego od niego.

— Zgadzam się; ale utrzymuję także, że 
to Anglia go kupiła, aby pozbyć się Lessep­
sa i niepodzielnie zawładnąć Suezem . . .

— K to w ie ? . . .  może Ameryka, aby od­
zyskać P a n a m ę ...

— A  raczej P ru sy . . .
— Bądź co bądź, ktoś mu musiał dać pie­

niądze. . .
—  Otóż powiem panom, że znam Ricarda, 

i nie pozwolę go obrzucać b io tem ; to  kom­
pletnie uczciwy człowiek, działał w szczerości 
ducha. „Biedny chłopiec" choiał odegrać 
pierwszorzędną ro lę . . .

, i Zatem pan myślisz, że jest istotnie tak 
głupim ?

—  Ze głupi, to głupi, ale uczciwy, bardzo 
u c z c iw y ..."

Djalog drugi.
.» Nowa historja we Francji. Czy pano­

wie czytali ostatnie wiadomości? Skompro­
mitowani : naczelnik armji, prezes parlamentu, 
1 5 0  deputowanych, połowa dziennikarzy, ban­
kierzy . . .

—  Co śmieszniejsze, że stworzywszy try ­
bunat najwyższy dla shańbienia konserw aty­
stów, utworzyli komitet bezpieczeństwa publi­
cznego dla shańbienia republikanów. O d p ra­
wicy do lewicy wszyscy przed jego kratkam i



K U R J E R  P O L S K I .

przejść muszą. Osaczeni »ą, jak  pod Seda- 
nem. Zalewają ich potoki b io ta , którym sa 
mi otworzyli tamy.

—  Przytem  zdają się zadowoleni. Pow ra 
cam z F ran c ji i zapewniam w as, że nie po- 
sisdają się z radości. Święcą rodzaj trym fu! 
Mniemać by m ożna, że nędzników, których 
obrzucają b io tem , narzuciła im zagrauica.

— W  istocie, powiedziećby m ożna, że to 
my narzuciliśmy im ich deputow anych, a

rzecież Die możemy być za nich odpowie- 
zialni, jak  nieodpowiedzialnymi jesteśm y za 

Boulangera, W ilsona, G rćvy’ego, Bazaine^, 
Napoleona I I I . . .  i wszystkich innych. Dzię 
ki Bogu, urzędnicy, których posyłamy do 
Strassburga i M etzu są uczciwymi ludźmi. 
N ie naszą w iną, że lud francuski lubuje się 
tylko w zgniliznie.

— Zgnilizna cesarska, zgnilizna grewistow- 
ska, zgnilizna boulanżystowska, zgnilizna re­
publikańska. . . .  To może nareszcie o tw o­
rzy oczy Alzatczykom i przekona ich o ile 
szczęśliwszymi są , pozostając pod naszemi 
rozkazam i, chronimy ich bowiem od tych 
wszystkich bezeceństw.

—  A co najlepsze, moi panowie, to , że 
nasi przyjaciele Kossjanie nie będą nam wię 
cej zawracali głowy wielkimi ludźmi wiel­
kiego narodu 1 Ich  wielcy ludzie stoją obe­
cnie przed sądem policji poprawczej: Lesseps, 
E iffe l; nie lioząc jenerałów armji nadreń- 
skiej doskonale urządzonych w L a  Dibacle.

—  I  pomyśleć sobie, iż podejrzywano nie­
gdyś Bismarcka, że to wszystko wywoływał 
za pieniądze funduszu gadzinow ego! Na co ? 
Francuzi sami to zrobią za nie, dla własnej 
przyjemności".

A jednak twierdzi w dalszym ciągu swego 
artykułu p. S ain t-G enest:

„K raj nasz jest jednym  z najuczciwszych, 
jak i istnieje na kuli ziemskiej. O lbrzymia 
większość rodzin naszych jest uosobieniem 
honoru, pracy, miłości domowego ogniska. 
Posiadam y nietylko armię i duchowieństwo 
godne podziwu, ale i nasza adm inistracja za 
sługnje także na szacunek; nasi podrzędni 
urzędnicy odznaczają się tak wyjątkową uczci­
wością, że człowiek z jakichbądź stron po 
wracający do ojczyzny, czuje się dumnym, 
że jest Francuzem. Tylko nasi politykomani 
hańbią nas wiecznie swemi oszczerstwami, 
ponieważ niemi tylko żyją, ponieważ bez 
nich obejść się nie mogą, ponieważ leży to 
w ich interesie, w interesie ich kramów ta r ­
gowych, w interesie wyborów, w interesie 
dziennikarskim . aby się zbezczeszczali i o 
cierniali wzajemnie.

„Zaledwie się im powie, że jest gdzieś do­
tąd  trochę ukrytego kału, wnet lecą, pędzą,aże­
by zaraz ten kał odszukać, wziąć go w dło­

nie, wynieść na światło, zwołać tłu m , aby 
go oglądał. Spraszają na to widowisko tak 
Francuzów jak  i cudzoziemców, rozmazują 
błoto po szpaltach dzienników, oprawiają 
w ramy, dyskutują nad niem, obnoszą je po 
całym św ie c ie ...  Bo kał daje powodzenie 
ich dziennikowi, wyborom i karjerze, a że 
Francja będzie shańbioną, to m n ie jsza!.. P o ­
nieważ pod rządami rzeczypospolitej było 
tyle sposobów rządzenie, ile było ministerjów, 
kto tylko dorwał się do władzy zaczynał od 
odsłaniania skandalów , spełnionych przez 
swego poprzednika, tak , że doszliśmy do 
rzeczy niesłychanej i n iepojętej: oto republi­
kanie sami hańbią rząd własny".

Jest w tym wybuchu żalu, gniewu i obu­
rzenia nieco przesady, ale jest i wiele prawdy, 
nad k tórą nietylko społeczeństwo francuskie 
zastanowićby się powinno. Takich „polityko- 
manów" — na mniejszą skalę wprawdzie — 
posiadamy i m y ; i nasi nie pozwalają wy­
jątkow em u błotu leżyć gdzieś spokojnie w 
kątku, ale z rozkoszą wyciągają je  na słońce. 
Sm utna z tąd korzyść dla honoru i uczciwo­
ści —  rumieniec wstydu na twarzach lu­
dzi zacnych i . . .  nic więcej.

Rada państwa.
D nia 1 Grudnia. 

Przed przejściem do porządku dziennego 
dep. B r z o r a d  i tow. wnoszą interpelacje 
w sprawie poprawienia bytu zatrudnionych 
przez władze rządowe djurnistów.

Dep. S c h l e s i n g e r  i tow. wnoszą o na­
łożenie na wszystkie papiery publiczne, opro 
centowane według wartości nominalnej, poda­
tku w ten sposób, aby, mimo zmian kursu, 
procent od wartości papierów według kurBu 
równał się procentowi wartości nominalnej.

N a porządku dziennym : 
F u n d u s z  d y s p o z y c y j n y .

Do głosu zapisani przeciw powyższej pozy­
cji deputow ani: Prade, ks. Bianchini, Vasza- 
ty , dr. H erold i dr. Plener, a za tytułem 
dep. Romańczuk. Dep. P r a d e  (niemiecki 
narodow iec): Rozpraw nad całym budżetem 
nie uważamy za pretekst do demonstrowania 
przeciw rządowi. Uchwalamy przeto budżet, 
ale nie dajemy go rządowi, tylko państwu. 
Jeżeli więc głosujemy za budżetem , nie jest 
to wyrazem zaufania dla obecnego rządu. Na 
tom iast uchwalenie funduszu dyspozycyjnego 
dla tego rządu jest kwestją zaufania. Ponie­
waż obecnemu rządowi bezwarunkowo nie u- 
famy, nie będziemy głosowali za funduszem 
dyspozycyjnym, ponieważ fundusz ten jest 
używany do utrzymywania prasy gadzinowej 
nietylko w A ustrji (Presse itd.), lecz nawet 
w Niemczech (n. p. Nordd allg. Z tg .), po­
nieważ rząd obecny wszelkiemi sdami po­
piera slawizację A ustiji i dążności zmierza­
jące do utworzenia z | aństwa jednolitego fe 
deracji. N ie nazywamy się dziś nawet Au- 
strjakam i, tylko obywatelami królestw  krajów 
reprezentowanych w Radzie państwa. Polity­
ka zagraniczna A ustro-W ęgier opiera się na 
Niem cach, W łochach, M adziarach i Pola- 

°.k-. Tylko te narody nadają monarchji na- 
szej s ilę , ale na wewnątrz je s t inaczej. Tam na 
Węgrzech nikt nie mówi o równouprawnieniu,

lecz przewagę mają W ęgrzy i ich język. U nas 
rząd jedynie Polaków popiera, wszystkie K o­
ła rządowe ułatwiają im rozwój ekonomiczny 
i narodowy. Niemcy i W łosi są krzywdzeni 
i prześladowani. Mimo to wystąpią oni, jak 
jeden mąż przeciw dążnościom federalisty- 
cznym , a rządow i, który te dążności toleruje, 
który chce się opierać na ich propagatorach, 
nie mogą przyznać funduszu dyspozycyjnego. 
(Żywe oklaski u niem. narodowców).

Dep. ks. B i a n c h i n i  (Chorwat), mówi 
akiś czas po chorwacku a następnie po nie­

miecku. Chorwackiego przemówienia nie po­
dają ani dzienniki, ani sprawozdania steno­
graficzne. W niemieckiem przemówieniu ks. 
Bianchini polemizuje z dep. K ronawetterem  
z powodu jego uwielbienia dla Węerów.

Cała polityka A ustro-W ęgier jest wroga 
dla 8łow ian: na zewnątrz jest ona niemiecka 
a na wewnątrz wytknęła sobie za cel nie do­
puszczenie do zjednoczenia Słowian. Bakcyl 
germanizacyjny je s t gorszy od przecinkowego. 
Dalmacja powinna zostać wcielona do Chor 
wacji, której należy się prawo państwowe. 
Do hr. TaaFego właściwie żadne stronnictwo 
nie ma zaufania a mimo to popiera go i le ­
wica i prawioa obawiając się, aby druga stro­
na nie dostała się do steru. J a  nie boję się 
upadku hr. Taaffego a nie przeraziłbym się 
tak ie , gdyby na jego miejscu zasiadł p. P le­
ner. Chorwaci wszędzie są uciskani to przez 
Niemców i Włochów, to znów przez M adzia­
rów a przecież ocalili oni dynastję. Rząd nie 
powinien zaniedbywać ich w przyszłości i 
wogóle obowiązkiem jego więcej, niż do tej 
pory, pam :ętać o Dalmacji.

Dep. R o m a ń c z u k  oświadoza się prze­
ciw proponowanej przez dep. Pienera stałej 
większości, bo nie można jej stworzyć sztu­
cznie. N a to potrzeba wewnętrznej krystali 
zacji, która przecież odbywać się powinna w 
Izbie poselskiej. Należałoby zainaugurować 
nowe akcje, rozpoczynając od reformy w y­
borczej. W  końcu powtarza przywódca klubu 
ruskiego znane skargi na rzekome upośledze­
nie Rusinów w Galicji.

Dep. P l e n e r  zaznacza, że znana mowa 
hr. Taaffego skłoniła lewicę do zmiany sta ­
nowiska wobec rządu. Dotychczasowy stosu­
nek między rządem a lewicą był bardzo 
sztuczny. Mógł on się utrzymać tylko przez 
wielkie umiarkowanie i zaparcie się siebie 
po naszej stronie a przez stale dobrą wolę 
po stronie rządu. Tymczasem rząd nie oka­
zywał nam dobrej woli. Na dowód wystar 
czy wspomnieć odroczenie ugody. P rasa póf- 
urzędowa napada Da nas w sposób gwałtowny. 
Sam hr. Taaffs nie raczył d ć należytej od­
prawy księciu Schwarzenbergowi, który wy­
stąpił przeciw dualizmowi a w obronie cze­
skiego prawa państwowego, lecz przeciwnie 
przyrzekł mu zamianowanie czeskiego mini- 
stra-rodaka, nie mówiąc o tern nic naszemu re­
prezentantowi w gabinecie. Zarzucano nam, że 
dążymy do utworzenia gabinetu partyjnego, 
ale to stanowceo niemożliwe w obeonych wa- 
ruokach. Dziś może istnieć tylko gabinet ko 
alicyjny Lewica zachowywała się zawsze lo 
jalnie. Zgodnie z swą zasadą poszanowania 
dla religijnych przekonań m ilczała— mimo li­
cznych prowokacyj w formie wniosków szkol • 
nych. Sprawę językową poruszyliśmy jedynie 
z powodu, że przed jej uregulowaniem p o ­
żyteczna działalność jest niemożliwa.

Mowa prezesa gabinetu wywołała jak  nąj- 
przykrzejsze wrażenie, poniewsż została w y­
głoszoną w chwili, kiedy i tak sytuacja bar­
dzo była groźna. Dlatego oświadczam im ie­
niem naszego stronnictwa i naszych wybór 
ców : Jeżeli znów wybuchnie zatarg, napo •
tkacie panowie odporność w naszych, jakiej da­
waliśmy dowody )d r. 1881. Gdybyśmy zm ie­
nili front, bylibyśmy może umiarkowani w wy­
rażeniach, ale my silnie i stanowczo trzymać 
się będziemy naszych przekonań. Zrozumie 
cie przeto panowie, że w obecnej, stworzonej 
przez hr. Tasffego sytuacji jesteśmy zmuszeni 
głosować przeciw budżetowi dyspozycyjne­
mu P r a g n i e m y  p r z e z t o  o k a z a ć , ż e  d o  
r z ą d u  n a j m n i e j s z e g o  n i e  m a m y  z a ­
u f a n i a .  (H u c z n e  brawa i klaski po lewicy 
i na galerjach).

Młodoczesi żądają opróżnienia galeryj.
Przewodniczący przecież zamyka posie­

dzenie.
Następne posiedzenie w piątek.

Z niemieckiego parlamentu.

Parlam ent rozpoczął 30 listopada obrady 
nad budżetem. Sekretarz stanu br. von M alt- 
zahn oznajmił, iż niedobór w budżecie wyno­
sić będzie na r  1892/93 6 mil m., projekto­
wane podatki przyniosą 58 mil. m , która to 
sum i  użytą będzie na pokrycie wydatków 
zwiększonych nowem przedłożeniem wojsko 
wem.

Pierwszy zabrał głos Fritzen, z centrum, 
który wprawdzie nie występował przeciw ca­
łemu budżetowi, uderzał jednak stanowczo 
przeciw niezmiernym wydatkom na m arynar­
kę. Żądał następnie przyjęcia projektowanych 
przez jpgo stronnictwo reform co do wolno­
ści zarobkowania, a to w celu podniesienia 
stanu rzemieślniczego. Żdaniem mówcy należy 
zapobiedz obecnemu stanowi rzeczy albo przez 
ogólae rozbrojenie, albo przez europejską woj­
nę.

Jeśli rzeczy zostaną tak jak  dziś, anarchi­
ści muszą przyjść do steru.

Drugim z kolei mówcą był Eug. Richter, 
który odrazu przeszedł do przedłożenia woj­
skowego, stanowiącego klucz dzisiejszej sytua 
cji politycznej. W edług niego nawet Bismarck 
nie był tak sprzecznym sam z sobą jak  Ca- 
priyi. Sytuacja polityczna nie zmieniła się 
przez rok w tym stopniu, iżby obecne przed­
łożenie było usprawiedliwionem. Francja do­
szła już do ostatecznych granic w swoich zbro­
jeniach. Nie należy również zbyt nisko cenić 
sił państw sprzymierzonych. Niemcy mają do 
zaniepokojenia również tyle powodów po mo­
wie kanclerza co i przed nią. Zagranica przyj­

mie tak ie  ze spokojem jego mowę, bo wie, 
w jakim  celu została wypowiedzianą.

W ydatki na cele wojskowe wzrastają w sza­
lony spozób: w p r z e c i ą g u  s z e ś c i u  l a t  
d ł u g  R z e s z y  w z r ó s ł  o p ó ł t o r a  m i ­
l i a r d a  m a r e k .  Same Niemcy zdziwią się 
swym siłom , skoro raz przyjdzie do mobili­
zacji. B ism arck niegdyś nazywał obronę k ra­
jową najlepszym materjałem wojskowym — 
dziś Caprivi 3 2 -letnich żołnierzy nazywa 
starym i. Niemcy m o g ą  j u ż  d z i ś  w y s t a  
w i ć  3 m i l .  l u d z i ,  a z zastósowaniem ur­
lopów dyspozycyjnyoh jeszcze o p ó ł  m i l i o ­
n a  w i ę c e j .  Dawniej było powiedzianem : 
„nie boimy się nikogo prócz Boga" dziś dla 
pięknych oczów CapriviVgo mamy drżeć 
przed Francuzam i i Moskalami.

Przez powiększanie wydatków na wojsko 
szkodzi się celom i zadaniom cywilizacyjnym 
narodu i wobec przyszłej wojny, k tóra  mi­
liardy kosztować będzie, należy już dziś sta­
rać się o nieosłabienie ził ekonomicznych na­
rodu.

W  odpowiedzi poprzedniemu mówcy, za­
protestował kanclerz C a p r m , jakoby w swej 
mowie za Disko ocenił wartość W łoch, jako 
sprzymierzeńca. Teraźniejsze przedłożenie woj 
skowe zgadza się z programem partji postę­
powej z r. 1878. Zakończył kanclerz: „chce­
my wojsko wzmocnić, odmłodzić i zrobić 
lep8zem“ .

Poseł v. K  a r  d o r f f  przemawia za służbą 
trzechletnią i obawia się , czy w A ustrji by­
łoby dobrze przyjętem powiększenie własnego 
wojska. Mniema w końcu, że należałoby 
przedłożenie wojskowe omawiać w duchu tej 
jedności, k tóra ożywiała Niemcy w r. 1870. 
N a tern obrady przerwano.

Z Towarzystwa rolniczego.

W  dniu 2 9  lis to p a d a  r . b . od b y ło  s ię  po­
sied zen ie  k o m ite tu  T o w a r z y s tw a  ro ln ic z eg o  
k r a k o w sk ie g o  w raz  z  p rezesa m i T o w a r z y stw  
r o ln ic z y ch  o k r ę g o w y ch  w  ce lu  porozum ien ia  
s ię  co do n a jw ła śc iw sze g o  i sk u te cz n e g o  d z ia ­
ła n ia  w  sp ra w ie  W y sta w y , m ającej s ię  odbyć  
w e L w o w ie  w r. 1 8 9 4 , oraz d la  u ch w alen ia  
projektu  u ż y c ia  su b w en cji k rajow ej n a  p o d ­
n i e s i e n i e  h o d o w l i  b y d ł a ,  projektu  
p rzep isów  w y k o n a w czy ch  o licencjon ow an iu  
bnhajów .

W  sp ra w ie  w y s ta w y  k o m ite t w y b ra ł z  łon a  sw e ­
go  śc iś le jszą  k o m isję , w k tórej sk ła d  w e sz li  pp. 
K arol C zecz , w icep rezes  S ta n is ła w  H om olacs, 
S ta n is ła w  J ę d r ze jo w icz , p rof. dr. L eo , A lfons  
L ippom an, A n drzej hr. P o to c k i i Z d z is ła w  hr. 
T a rn o w sk i. K om isja  ta  p rzy  u k o n sty tu o w a n iu  
się  w y b ra ła  p rzew o d n iczą cy m  A n drzeja  hr. 
P o to ck ie g o , za stęp cą  p rzew o d n iczą ceg o  p. S ta ­
n is ła w a  H o m olacsa , a referen tem  p. A lfon sa  
L ippom ana i o zn a czy ła  p ie rw sz e  p o sied zen ie  
sw oje na dz ień  5 g rn d n ia  b. r. na g o d z in ę  3  
po po łu dniu . i

J a k o  jeden  z  bardzo dobrze rok u jących  o b ­
ja w ów  co do w sp ó łu d z ia łu  p o w ia tó w  w p r z y ­
sz łe j  w y s ta w ie , b y ła  u d zie lo n a  k o m ite to w i 
w iadom ość, iż  T o w a r z y s tw o  ro ln ic z e  o k r ę g o ­
w e w W ie lic z c e  ma zam iar p r zezn a czy ć  parę  
s e t  z łr . su bw en cji d la  ty c h  w ło śc ia n  sw eg o  
pow iatu , k tó r z y  o k a zy  w ła sn ej produkcji z e ­
chcą p rzed sta w ić  na w y s ta w ie  w e L w o w ie . —  
P r z y k ła d  ten  p o d zia ła  n ie w ą tp liw ie  za ch ęca ­
jąco  na in n e  T o w a r z y stw a  o k ręg o w e  i R ad y  
p o w iatow e.

N a stęp n ie  z a tw ie r d z ił  k o m ite t przed łożon e  
sob ie  przez  sek c ję  h od ow lan ą  r e fe r a ty  w  sp ra­
w ie  u ż y c ia  su bw en cji krajow ej na p o d n ie s ie ­
n ie  h o d o w li, oraz p o łą czo n y ch  z  tern i w s p o ­
m nianych  ju ż  na w stęp ie  p ro jek tó w , p o c z y n i­
w szy  w  n ich  k ilk a  zm ian , s z c z e g ó ln ie  co do 
procen tow ego  ro zd zia łu  su bw en cji na p o je ­
d yn cze  k ie ru n k i dążące  do p o d n iesien ia  h o ­
dow li.

W  sp ra w ie  opracow ania  d z ie ła  o rasach  
b yd ła  k ra jow ego , u c h w a lił k o m ite t  p rz ed sta w ić  
m in isterstw u  ja k o  n ajo d p o w ied n ie jszą  k u  tem u  
osob istość  prof. dr. A d a m etza , a  jed n ocześn ie  
odn ieść s ię  z tą  sam ą prop ozycją  do T o w a ­
r zy stw a  g o sp o d a r sk ie g o  g a lic y jsk ie g o , k tóre  
ró w n ież  ob jaw iło  za m ia r  za p ro szen ia  do tej 
pracy prof. A d am etza .

Nareszcie załatw ił komitet kilka jeszcze 
spraw mniejszego znaczenia, resztę zaś z po­
wodu spóźnionej pory odroczył do następnego

Kronika zamiejscowa.
KURIER PROWINCJONALNY.

* Z K rz eszo w ic . W  środę dn. 3 0  listop ad a  
staran iem  ta m tejszeg o  kom itetu  odb yła  s ię  
u ro czy sto ść  L istopad ow a. R o zp oczęła  s ię  ona  
nab ożeństw em , które  przy w sp ó łu d z ie le  n a ­
der liczn ej p u b liczn ości o d p raw ił k s . proboszcz  
Ś ló sa r c zy k . P o d cza s m szy  św . k w a rte t m ęzk i 
w y k o n a ł m szę S in g en b erg era , na „B en ed ictn s*  
p. G ie sz c z y k ie w ic z  o d śp iew a ł m o d litw ę  N o w a ­
k o w sk ie g o  „B ąd ź p o ch w alon y" . W  środku św ią ­
ty n i s ta ł u d ek o ro w a n y  w  k w ia ty  i d rzew a  k a ­
ta fa lk . P o  na b o żeń stw ie  k s . S ló sa r c z y k  z  a m ­
bony p rzem ó w ił do pobożnych .

W ieczo rem  o g . 7 w sa l i  k r z eszo w ic k ieg o  
k a sy n a  o d b y ł s ię  w ieczorek  d ek la m a cy jn o -w o -  
k a h y .  W sp ó łu d z ia ł w nim  w z ię li:  panna K a łu ­
ż y ń sk a , p . Jejd e  i c zę ść  chóru „L utn i"  z  K ra­
k o w a , k tó ry  pod d y rek cją  p. M. Ś w ie r z y ń sk ie -  
uo o d śp iew a ł B eeth o w en a  „ U r o cz y sty  dzień " , 
M oniuszk i „G raika"  i p ieśń  obozow ą ze  „ S tr a ­
szn eg o  D w oru " . G ości k ra k o w sk ich  obsypano  
gradem  o k la sk ó w .

Z a in a u g u ro w a ł w ieczo rek  dr. L ip o w sk i, k tó ­
ry  w jęd rn y ch  słow ach  sk r e ś li ł  dzieje  o jc z y ­
z n y  od p ie rw sz eg o  je j  rozb ioru , aż  do w ie lk o  
pom nej n ocy  L istop ad ow ej.

S a la  k on certo w a  przybrana b y ła  p ortretem  
K o śc iu sz k i i b iustem  k s . P o n ia to w sk ie g o . P u ­
b liczn o ść  z K rzeszo w ic  i o k o licy  z a p e łn iła  po  
b rzeg i aud ytorju m .

* Z a w ią za ło  s ię  T o w a r z y stw o  „Sok ół"  w  
B rzeżan ach . P rezesem  obrano dra G reg o rczy -  
k a , za stęp cą  p. T u sk ie g o . C złon k ów  zap isa ło  
s ię  ju ż  6 0 .

KURJER POZNAŃSKI.
* S tra szn e  n ie szczęśc ie  w y d a rzy ło  s ię  w czo ­

raj w Z abrzu . W  w erk u  k u k sow ym  p ęk ł ko- 
c ie ł parow y z  ta k ą  s i łą ,  że  w y so k i kom in w er- 
ko w y  o b a lił s ię  i r o z b ił . Z pod g ru zó w  w y ­
dobyto d oty ch cza s 9 trupów  i k ilk u  c iężk o  
pok a leczon ych . L iczb a  ofL r j e s t  podobno z n a ­
czn ie  w ięk szą .

KURJER WARSZAWSKI.

* W  tych  dniach w m. Ł odzi ma być ro z ­
p oczęta  karna rezpr: wa p rzec iw k o  B e d n a r ­
s k i e j ,  w  której m ieszk an iu  w sty c zn iu  r. b.

n a lezio n o  k ilk a  trupów  d z iec in n y ch . L iczba  
św iad k ów  nazbyt, w ie lk a  bo p rzesz ło  6 0  osób.

* W e d le  najn ow szych  w iadom ości zarząd  
k o le i ż e la zn y ch  w y d a ł rozp o rzą d zen ie  now e  
co do b ile tó w  b ezp ła tn y ch , d la u rzęd n ik ów  
k o le jo w y ch , w sk u tek  k tó reg o  osoby pobierają  
ce po 6 0 0  rs. będą m ia ły  praw o do b ile tó w  
3 k la sy , o trzym u jące  2 0 0 0  rs. rocznej p łacy  
do b ile tó w  I I  k la sy , po nad tę  zaś k w o tę  do 
b ile tó w  k la sy  I.

* P an  E p ste in , k on su l sa sk i w W a rsza w ie , 
w dniu o trzym an ia  uw iad om ien ia  o nom inacji, 
za k a za ł sw ojej córce ta ń c z y ć  z akad em ikam i. 
N a  balu  pu b licznym  k ażd y  z akad em ików  o -  
trzy m a ł odm ow ną odp ow ied ź  od panny d 'E p -  
ste in , k tóra  na z lecen ie  dane jej od ojca ta ń ­
czy ła  ty lk o  z oficeram i lub z k o leg a m i z d y ­
plom acji. M łcd s ież  p osta n o w iła  s ię  zem ścić. 
R ankiem  o go d z . 5 -e j , g d y  pan k o n sn l w ró cił  
z balu  do domu i p o ło ż y ł s ię  w łó żk o , odda­
ją c  s ię  M orfeuszow i, budzi go  pu kan ie  kam er­
dynera za w iad am iającego , że  ja c y ś  panow ie  
pragn ą  w id z ieć  s ię  z panem  kon su lem  w sp ra­
w ie  n iecierp iącej z w ło k i. P an  k on su l od sa ­
sk ie g o  dw  ru w sta je  z ło rzeczą c  gośc iom , uda­
je  s ię  do sa lonu  recep cy jn eg o  i w s ta je  k ilk u  
stu d en tó w  U n iw er sy te tu .

—  C zego pan ow ie sob ie ży cz ą  o tak  n ie ­
z w y k łe j  p o r z e?

—  My J W P a n ie  k on su lu  prosim y o w izę  
paszp ortow ą  ua S a sk ą  k ę p ę . . . ? ?

* Z a łożon y  tu  ma być  w roku p rz y sz ły m  
eu ropejsk i jarm ark  na fu tr a , rzecz  d la  p rze­
m y słu  w a r sza w sk ieg o  cen na.

* Z m arła  tu  hrab in a  T y sz k ie w ic z o w a , k tóra  
od 5  la t  rok ro czn ie  daw ała  5 0 0  rub li na o- 
p ła cen ie  w p isó w  studentom  u n iw e r sy te tu , a  
2 5 0  d la  u czn iów  g im n azja ln ych  i to  z za ch o ­
w an iem  ta k ie j ta jem n icy , źe  z  w y ją tk iem  k ilk u  
o só b , n ik t n ie  zn a ł n a zw isk a  ofiarod aw czyn i.

* J a k  don oszą  W arsz. gub. wiedom., m ają  
b yć w zn iesio n e  n astęp u jące  b u dow le w ojsk ow e:  
w S ied lca ch  dw a m a g a zy n y  ży w n o śc io w e  za  
3 0  8 9 6  r s ., w e W ło d a w ie  jeden  m a gazyn  za  
2 6 .8 8 9  r s .,  w K om orow ie dw a m a g a zy n y  za  
4 2 .6 8 9  r s , w Z am brow ie ró w n ież  dw a m aga­
z y n y  za  3 8 .2 5 1  rs.

* Mają tu być  o tw a r te  d w ie  now e ku ch n ie  
lud ow e.

* P r z y b y ło  do W a r sz a w y  T o w a r z y stw o  A -  
rabów , z ło żo n e  z  12  osób p łc i ob ojej, k tó re  
d aw ać b ęd zie  p rzed sta w ien ia  w B elle -T u e.

KURJER WIEDEŃSKI.

* R ada m iasta  W ied n ia  u ch w aliła  p o d zie lić  
u rzęd n ik ó w  m a g istra tu  na ra n g i, na w zór  
urzęd n ików  p a ń stw o w y ch . T ak p od zie len i u r z ę ­
dn icy  n o sić  będą m undury z odp ow ied n iem i 
odznakam i. N a  ten  ce l p r z ez n a c zy ła  ck o ło  
3 5 0 .0 0 0  z łr .

Za s to licą  M onarchji pójdą zap ew n e i in n e  
s to łe cz n e  m iasta , pod panow aniem  a u stry ja -  
ck iem .

* J e n era ln y  d y rek to r  p ry w a tn y ch  i fa m ilij­
nych  cesarsk ich  m ajątków , baron M ayer u stą  
p ił na w ła sn e  żądan ie  z d oty ch cza s zajm ow a­
nej p o sa d y , na je g o  m iejsce  za ś  w szed ł je g o  
za stęp ca , br. C hertek .

* C esarzow a E lżb ie ta  w yjech a ła  na parę dni 
do M iram are.

Z RÓŻNYCH STRON.
*  Humbug amerykański. K arjera  na s ia n ie . 

D zien n ik i w ied eń sk ie  c iek a w e  podają s z c z e ­
g ó ły  o n ad zw yczajnej k arjerze lek a rsk ie j m ło ­
d ego  d o k to ra , lec zą c e g o  sianem , który  w W ie­
dn iu  m ięd zy  sw o im i n ie  zd o ła ł zosta ć  proro­
k iem  ; za  to  n ie s ły ch a n ie  p o szczęśc iło  mu s ię  
w A m eryce . L ek a rz  ten , n azw isk iem  S e tten  
b erg , w y s tą p ił  przed dw om a la ty  w W ied n iu  
z now ą  m etodą leczen ia  sianem , jak o  dop eł­
n ien iem  h yd rop atji. O pierając s ię  na sp o strze  
żen in , iż  je len ie  i sa rn y , czy  to  zm oczone d e­
szczem  i p rzes ią k n ię te , czy  z ra n io n e , c z y  cho­
re w reszc ie , w y c iera ją  s ię  sianem , ju ż  to  sa ­
me, ju ż  w zajem n ie, m łody  lek a rz  p r z y sz ed ł do 
wnioBku, jak o  p rzezn aczen iem  sia n a  j e s t  d o ­
pełn iać leczn iczy ch  w ła śc iw o śc i w od y . N ie ­
sz c zę śc ie  jednak  ch c ia ło , iż  now a m etoda l e ­
czn icza n ie  zrob iła  fu ro ry , a m łody lek a rz  d o­
płacać m u sia ł pacjentom , k tó r z y b y  s ię  jej pod­
dać ch c ie li. Z n iec ierp liw io n y  w reszc ie , p orzu ­
c ił  o jczy zn ę  n iew d z ięczn ą , p o w ęd row ał hen za 
m orze i o s ie d lił  s ię  w B ro o k ly n ie , b liźn iaczem  
m ieście  N ow ego  J o rk u . T u , jak b y  pod d z ia ła ­
niem różd żk i c za ro d z ie jsk ie j, o d m ien iły  s ię  lo ­
sy .  S e tten b e rg  w p rzec ią g u  roku  z o sta ł w ła ­
śc ic ie lem  o lb rzy m ieg o  pałacu , w  k tórym  u rzą ­
d z ił le c z n ic ę  sianem .

D o  „sanatorium " te g o  św ieżo  w ezw a ł trzech  
lek a rz y  a sy s ten tó w  z  W ied n ia , i p o w ierzy ł  
im  prow ad zen ie  now om odnej k u r a c j i , k tóra , 
co n a jd ziw n ie jsze , zbaw ien n ym i bardzo c ie szy  
s ię  sb n tk am i. P a cjen c i na w stęp ie  z le w a n i z i ­
m ną w odą i w y c iera n i sianem , p rzeb yw ają  
n a stęp n ie  do dw óch g od zin  w przegrodach , 
za p e łn io n y ch  sianem , za g rzeb a n i w niem  po 
u szy . Z  k o le i raczą  się  m lek iem  i chlebem , a 
ub ra w szy  s ię , w ych od zą  na k r ó tk i sp acer, 
puczem  w racają  do zw y cza jn y ch  za jęć . S e tten  
berg  o id y n u je  od g o d z in y  5 rano, od 1 0  do 
12 przyjm uje w y łą c zn ie  k o b ie ty , popołudnie  
za ś p o św ięca  leczen iu  d z iec i. N a tło k  chorych  
ta k i, iż  obszerne „san atorium * ani w częśc i 
p om ieścić  ich n ie  m oże. M łody lek a rz , ju ż  dziś  
cz ło w iek  b o g a ty , sp ro w a d z ił do A m eryk i ro ­
dziców , aby im w idok iem  pow odzen ia  sw o jeg o  
up rzyjem n ić  o sta tn ie  ch w ile  ż y c ia .

* Naczelnicy ziemscy na Syberjj, jako nowi

d y g n ita r z e  p o licy jn i, gosp odarują  w  tym  k ra ­
ju  w edle w ła sn eg o  upodobania, k o rzy sta ją c  ze  
słu żą cej im  w ła d zy  kasow an ia  w y ro k ó w  w y ­
danych  przez  są d y  w ło śc ia ń sk ie  t. j . gm in n e. 
J a k  don oszą  Petersburskie Wiedemosti n a ­
c ze ln icy  nie szczęd zą  r ó z g  dla p rzestęp ców .

* Zakaz. P isz ą  z P etersb u rg a , że  gazetom  
ro sy jsk im  w zbroniono za m ieszczać  spraw ozdań  
o teg o ro czn y ch  n ieurodzajach i panującym  w 
całej R o sji g ło d z ie . W ło śc ia n ie  dotąd nie  
b y li w sta n ie  zw ró c ić  u d zie lo n y ch  im  przez  
rząd  ziipcm óg. Do Sam ary, m iasta  s to łe cz n e g o  
gu b ern ji S am arsk ie i, która  m ów iąc n a w ia sem ,  
najbardziej d o tk n ięta  z o s ta ła  g ło d em , g ro m a ­
dzą s ię  se tk i w łośc ian . O kropny w idok  ty ch  
lu d zi o k ry ty ch  łach m anam i, w y n ęd zn ia ły c h ,  
za le d w ie  w lo k ących  za  Bibą n o g i.

* O fajkę. W  L o n d y n ie , is tn ie ją  dw a  
biura te leg ra ficzn e: lo n d y ń sk o -p a ry sk ie  ( via 
D cu v re  i C a la is), oraz lon d yń sk o  b ru k se lsk ie  
(ma O stenda). T elegrafiśc i ty ch  biur o d w ied za ­
ją  s ię  ch ętn ie . W czaBie ta k ich  o d w ied z in , te ­
leg ra fis ta  p aryżan in  zapom niał fa jk ę  na sto le  
k o leg i b ru k se lczy k a . Z w ró c iw szy  s ię  z prośbą  
do „groom a" , aby mu fa jk ę  p rzy n ió sł, o tr z y ­
mał pe łną  godn ości od p ow ied ź, że  o ficja liści 
te le g ra fu  nie do teg o  są  u g od zen i. N ic  n ie  
m ów iąc, te le g ra fis ta  u s ia d ł do aparatu , popro­
s ił  D ou vre , aby go  p o łą c zy ło  z C alais, C ala is, 
aby go  p o łą czy ło  z  P a ry żem , P a ry ż  aby mu 
dał m ożność sk om u n ik ow an ia  się  z O sten d ą , 
O sten d y , aby zesp o liła  go  z  B r u k se llą , zaś 
B r u k se lli, aby z w ią za ła  go  drutem  z leżącem  
po drug iej stro n ie  u lic y  biurem  lon d yń sk iem . 
T ak  z a n iep o k o iw szy  pół E uropy , o trzy m a ł po 
k ió tk ie j  c h w ili  sw oją  fa jkę ..

* K aty  oficerowie W  Indjach k ażd y  s z y ld ­
w ach prezen tu je  broń przed  kotem , a to  w tern 
przek onan iu , że  j e s t  to oficer a n g ie lsk i, k tó re ­
go  dusza po śm ierc i p rzem ien iła  s ię  w kota . 
O ficerow ie a n g ie ls c y  znan i są  z n ad zw yczajnej  
su ro w o śc i w zg lęd em  ż o łn ierzy , n ic w ięc  d z i­
w n eg o , że i po śm ierc i oficerów , na w idok  ich  
niby du sz , daw nej obaw y pozbyć s ię  n ie  są  
w sta n ie .

KRONIKA WOJSKOWA.

Gen. Bogusław ski w y d a ł k s ią żk ę  pt. „W oj-  
na i je j p ra w d ziw e  zn a czen ie  d la  p a ń stw a  i lu ­
du", w której w y stęp u je  w obronie w ojn y , p r z y ­
pisu jąc je j d on iosłe  zn a czen ie  c y w iliz a cy jn e .

Ja k  donoszą z N issy  prusk i m ajor H e i n ­
r i c h ,  k tó ry  k iero w a ł ćw iczen ia m i p ły w a c k ie -  
mi, a  p rzy  k tó ry ch  uton ęło  7 ż o łn ie r z y , ja k  to  
w sw oim  c za s ie  d o n osliśm y , z o s ta ł przez  sąd  
w o jsk ow y sk a za n y  na rok  w ięz ien ia  w tw ie r ­
d zy . P o  o d sied zen iu  ka ry  p o sta w io n y m  będzie  
w sta n  rozp o rzą d za ln o śc i.

KRONIKA ŁITERACKO-ARTTSTYCZNA.

Literacka.

A  Stanisław  Tarnowski. Szujskiego mto 
dość. K rak ów , 1 8 9 2  r . str . 2 3 2

(k- b.) N a jw ięk szy  w ie lb ic ie l S z u jsk ieg o  r o z ­
sz e r z y ł w tem  d z ie łk u  o d czy t sw ój o je g o  la tach  
szkolny ch i d o p ełn ił go  w spom nien iam i z  la t  un i­
w ersy teck ich  i p ó źn ie jszy ch , aż do c h w il', w  
której S zu jsk i w stą p ił w z w ią zk i m ałżeń sk ie  
(1 8 6 1  r .) . W id zim y w ięc  naprzód p r z y sz łe g o  
h isto ry k a  w  gim nazjum  tarn o w sk iem , czy tam y  
o je g o  p ierw szy ch  w iersza ch  p isan ych  w 12  
roku ż y c ia  i o p ierw szej m iłości czw a rto k la ­
s is ty .  C h a ra k tery sty k ę  tarn o w sk ich  profesorów  
sk r e ś lił  sam  S zu jsk i z  o k o liczn o śc i ju b ileu szu  
d y rek to ra  T r za sk o w sk ieg o . O sta tn ie  la ta  g i ­
m nazjalne sp ęd z ił S zu jsk i w K rak ow ie. A u tor  
k reśli tu  sy lw e ty  c ia ła  n a u czy c ie lsk ieg o  i w y ­
b itn ie jszy ch  uczn iów  i z  hum orem  opow iada  
o ó w czesn y ch  stosu n k ach  szk o ln y ch . C zęść to  
n a jc iek a w sza , bo oparta  na o sob istych  w spo­
m nieniach autora. Z a  pobytu  na u n iw er sy te ­
c ie , s to su n k i m iędzy autorem  a S zu jsk im  rw ą  
s !ę k ilk a  r a zy , ju ż  to  sk u tk iem  odm iennych  
kół to w a rzy sk ich , ju ż  to  w yjazdem  ich  obu  
w różnym  cza s ie  do W ied n ia , ju ż  to  w reszc ie  
śm ierc ią  m atk i S z u jsk ieg o , k tórej n a stęp stw em  
b ył d łu ższ y  je g o  p ob yt na w si. M ało tu  w ięc  
w spom nień o so b isty ch , a  w ięcej sz c ze g ó łó w  o 
p o w sta n iu  p ierw szy ch  u tw orów  p o ety czn y ch  
S zu jsk ieg o  i o p ro cesie , ja k i um ysł je g o  p rze­
b y w a ł pod w zg lęd em  p rzek onań  i za p a try w a ń  
sp o łe c zn y ch , p o lity czn y ch  i r e lig ijn y ch . D o  
zrozn m ien ia  procesu  s łu żą  najlep iej w y ją tk i  
z lis tó w  S zu jsk ieg o , p isa n y ch  p rzew a żn ie  do 
autora . P r z e b y ł n ie w ia r ę , ch c ia ł w a lczy ć  z  Za­
chodem , w ie r z y ł w a ry sto k r a ty cz n ą  k o n sp i­
ra cję , „ szy d erstw o , ironja, b y ły  jo g o  w adam i 
g łó w n em i" , b y ł dok tryn erem , w ie r z y ł w m esja-  
nizm  P o lsk i, zrzu ca ł „ k o śc ie ln e  p o słu szeń stw o "  
itd ., s łow em  c z y n ił podobnie, ja k  w ię k sz a  część  
zdolnej i  szu k ającej d róg  m ło d z ie ży . N ic  a nic  
w tem  d z iw n eg o , chyba to , że  tem u lu d zie  
d z iw ić  s ię  m ogą i że  m ogą za  to  potęp iać. 
Cała różn ica  w tem , że  cza sy  s ię  z m ie n ia ją ,  
a  z  nim i i  ch w ilo w e  „ideały"  m ło d z ieży . P o ­
e ty c z n e  u tw o ry  S z u jsk ieg o  T . rozb iera  i p< d- 
nosi, w id zą c  w nim  d a lsz y  c ią g  K ra s iń sk ieg o ,  
pom im o, że  S . n ie  m iał do n ieg o  ani w ie lk ie j  
w iary  an i sym p atji. N ajw ięcej sto su n k o w o  m iej­
sca  pośw ięca  autor „ W a lla so w i"  jednem u z  naj­
lep szy ch  r z e cz y w iśc ie  dram atów  S z u jsk ieg o .  
N ie  trzeb a  chyba dodaw ać, że  d z ie łk o  c z y ta  
się  z za jęc iem , jak o  c iek a w y  o b ia z  tak  bli­
sk ich  nam  czasów  i  sto su n k ó w . J a k a  szk od a , 
że  żaden praw ie  z  n aszych  w ie lk ic h  p isa rzy  
n ie  m iał ta k ieg o  w ie lb ic ie la  k o leg i ja k  S zu jsk i  
w osob ie  autora.

A  Przegląd Lwowski o g ło s ił  konkurs na 
n a p isan ie  n ajlep szej ko len d y  na t le  narodu- 
w em , na n u tę :  „H ej k o len d a , ko lend a" . K o ­
lenda m a z a w iera ć  najm niej 10  zw ro te k . T e r ­
m in n a d sy ła n ia  utw orów  do 2 0  g ru d n ia  r. b. 
Ja k o  p ierw szą  nagrodę za  n a jlep szy  u tw ór t e ­
go  rodzaju , o trzym a a u to r : „A lbum  M ickie­
w icza  z 6 0  ilu stra cja m i" . D ru g ą  nagrodę s ta  
now i d z ie ło : „K onrad W a len rod " , z  i lu s tr a ­
cjam i K o ssa k a .



K U R  J E R  P O L S K I .

W sprawie „Wystawy krajowej •*.

Jak  się dowiadujem y, na placu przyszłej 
wystawy, w parku stry jskim , przeprowadzono 
przed mrozami znaczne roboty ziemne.

Do 12 b. m. pewna część sekcyj będzie 
już gotowy z program am i swoich działów 
a parę ostatnich sekcyj dotąd nieukonsty- 
tuowanych zorganizuje się do" dni kilku.

R ie.wsze posiedzenie pełnego kom itetu 
wykonawczego nastąp i dnia 20 grudnia, ró ­
wnocześnie zostanie wydaną odezwa do kraju  
i uchwali się szczegółowy program  całej 
wystawy.

Prezes jej, książę Adam Sapieha przybył 
do naszego m iasta. Biuro wystawy urzędo­
wać zacznie niebaw em  przy ulicy Jag ie l­
lońskiej, pod nr. 15, na pierwszem  piątrze.

K om itet nie spoczywa • w ciągłej pracy 
had powierzonem  sobie zadaniem  i krząta 
się gorliw ie około urozm aicenia wystawy 
prouukcjami rzeczy na większą skalę, nie- 
tylko bardzo pouczających ale i zajm ujących 
Ula każdego.

Sekcja m u z y c z n a ,  (gdzie przew odni­
k a  dr. Tehórznicki i hr. W ładysław  Kozie- 
brodzki, referentem  (S tan.) Niewiadomski a 
Sekretarzem M ieczysław Sołtys), o ile nas 
^form acje  nie m y lą , rozpisze konkurs na 
kantaty, oratorja i orkiestralne utwory oko­
licznościowe na otwarcie ekspozycji.

S e k c ja  s z t u k  p i ę k n y c h  z a jm ie  s ię  
'■rządzeniem  o b ra zo w  i r ze źb  z o s ta tn ic h  
*at 7 , tj . od  o s ta tn ie j  w y s ta w y  k ra k o w sk ie j  
1 r e tr o sp e k ty w n e j  w y s ta w y  „ sz tu k i z a s to s o ­
wanej k o m ite to w i b ę d z ie  p r z y s łu g iw a ć  p ra -  
Wo w ła c z y c  w y ją tk o w e  d z ie ła  z p o z a  o k resu  
k a s u  ty m  p r o je k te m  o b ję te g o .

W o d d z ia le  n a f t o w y m ,  p ró cz  w y s ta w y  
» o k a z o w e j“ m a m y  o b a c z y c  n a  p la cu  w y s ta w y  
r i g  z w ie żą  k a n a d y jsk ą  i w z o ro w ą  w m i ­
n ia tu rze  k o p ię  w ie r c e n ia  sz y b u , e w e n tu a ln ie  
W 3 0 0  do 4U 0 m e tr a c h  g łę b o k o śc i ,  co  b ęd z ie  
p o łą czo n e  z c e le m  n a u k o w e g o  z b a d a n ia  p i -  
kładów  k o tlin y  lw o w s k ie j ,  w z g lę d n ie  u tr z y ­
m ania s tu u m  a r ter y jsk ie j  d la  parku .

S e k c ja  p ro d u k cji m in e r a ln e j  z w ró c i s ię  
<lo rząd u  z p ro śb ą  o s ta r a n n ą  e k sp o z y c ja  
s a 1 i n  i w  d a n y m  r a z ie  u rzą d z i w g ł ę b o ­
kości 4  do 5 m etró w  p od  z ie m ią , w y s ta w ę  ko 
paln i so ln e j  z m o d e la m i sz y b ó w  i o b ra zem  
•Jałej e k sp lo a ta c j i .

S e k c ja  ło w ie c k a  n a k o n ie c  n o si s ię  z m y ­
ślą s tw o r z e n ia  sp e c ja ln e j  w y s ta w y  : b ro n i i 
P rzyborów  m y ś l iw s k ic h  i j e ź d z ie c k ic h  ; tu taj  
°S o b h w ie  bardzo  w a ż n ą  ro lą  m ó g łb y  o d e g r a ć  
ż y w szy  u d zia ł z a k o r d o n o w y c h  zb io ró w  p r y ­
w a tn y ch , j e ś l i  r e tr o sp e k ty w n y  c h a r a k te r , jand 
i tej w y s ta w ie  b ę d z ie  n a d a n y , m a  n a le ż y c ie  
W ystąpić. V— x.

Nad świeża mogiłą.

M iara straty , jak ą  całe nasze społeczeń­
stwo przez zgon ś. p. Alfonsa (Jzaykow- 
skiego poniosło, m iarą bólu i żalu, jak i je  
W tej chwili do głębi przejm uje, mogą być 
głosy prasy dotąd wydane a raczej jeden  
głos rowuobrziniący we wszystkich pism ach 
bez różnicy przekonań politycznych i sp o ­
łecznych, które reprezentują i popierają : 

Poniżej więc zestawiam y głów niejsze z 
hich u s tęp y :

Od chwili — pisze Gaz. N ar . —  kiedy 
przed lb  laty wszedł do sejmu jako poseł 
z większych posiadłości okręgu brzeżanskie- 
go, oddał się życiu politycznem u w zupeł­
ności i poświęcił temu życiu gorączkowemu 
Całego siebie, bez żadnych osobistych celów, 
i ztąd też pochodzi, że już jako młody czło­
wiek należał do rzędu tych posłów, o któ­
rych opierała sią każda ważniejsza spraw a.

Cenił go wysoko Grocholski, i w pó ­
źniejszych walkach w parlam encie w iedeń­
skim, nietylko, że co chw ila żądał jego po­
mocy, ale także bardzo często zasięgał jego 
rady, i n ieraz ja k  sam przyznał, usłuchał 
tej rady, bo wiedział i czuł, że ta rjada 
płynie z serca i rozum u wielkiego.

Z usposobienia cichy, skromny, w obej­
ściu wykwintny, cieszył się przyjaźnią żywą 
wielu ludzi w kraju, a wieść o śmierci jego 
załzawi oczy przedew szystkiem  tych jego 
kolegów parlam entarnych  i przyjaciół, k tó­
rzy cenili jego wielkie zalety jako Polaka 
w ścisłem  znaczeniu politycznem , obdarzo­
nego rozumem, sercem  i niezwykłą czujno­
ścią patrjotyczną. Z m arł nam  przedwcześnie. 
Cześć jego pam ięci i spokój duszy jeg o !

W pracach — czytamy w Gaz. Lw ow . —  
sejmowych, w klubie, kom isjach, w pełnej 
Izbie brał Czaykowski wybitny i znaczący 
udział. Do politycznego zawodu wniósł on 
cenne zalety rozumu i charakteru, m iano­
wicie: miarę i spokój, wytrawność sądu, 
szlachetność myśli i zamiarów, znajomość 
spraw, pracowitość i niezachw ianą niczem  
lojalność.

W sejm ie specjalnością Czaykowskiego 
były sprawy krajowe, zwłaszcza ekonomi­
czne i adm in istracy jne; na tern polu poło­
żył on też zasługi, których pamięć będzie 
długotrw ałą. Z naną powszechnie je s t dzia­
łalność jego w komisji drogowej, on to był 
sprawozdawcą ostatniej ustawy drogowej, 
zwanej naw et lex  Czaykowski, która jakkol­
wiek niedoskonała, była bądź co bądź po­
stępem.

Dzielny pracow nik i doradca m ą d ry , 
przez la t kilkanaście zajm ując w ybitne w 
Radzie państw a stanowisko, był on D ele­
gacji ozdobą i nadzieją, należał bowiem do 
tych nielicznych, o których mówiono, że 
kiedyś, z czasem, będzie mógł zająć krzesło 
przewodniczącego w Kole polskiem.

Od wczoraj Galicja uboższą się sta ła  o 
jednego rozum nego obywatela i zacnego 
człowieka.

W reszcie K u r je r  L w ow ski  kończy swoją 
wzmiankę s ło w am i: „. . . . była to jedna  z 
najczystszych i najsym patyczniejszych oso­
bistości w naszem  życiu publieznem ".

Z lwowskiej Ilady miejskiej.

Dnia 1 grudnia odbyło się  pod przew odni­
ctw em  prezydenta dr. Edm unda M ochnackiego  
p osiedzenie  R ady miejskiej.

P o przyjęciu protokołu po lecił p. prezydent 
radcy p. L ukasow i odczytać zażalen ie i prośbę  
w łaśc icieli realności przedm ieścia Bajki o ure­
gulow anie drogi od u licy Sadow niekiej do u licy  
B łotnej, urządzenie studni i ustaw ien ie  kilku la­
tarń. Prośbę tę poparł delegat p. M ichalski, iż 
otrzym aw szy  prośbę tę przekonał się  z in ży-  
njerem  p. Gawińskim , że u lice Sadow nieka i B ło ­
tna, nie m niej droga, przecinająca obie te ulice, 
znajdują się  w bardzo złym  stanie, zw łaszcza  
w  czasie  sło ty  absolutnie do przebycia n iem o ­
żliw e, chyba.... balonem . Oprócz tego w łaściciele  
realności tam że położonych są  narażeni na ro­
zm aitego rodzaju n ieprzyjem ności ze strony w ła­
ścicieli drogi przecinającej obie ulice Sadow nicką  
i Błotną. Z uw agi, iż w łaśc ic ie le  przyrzekają dać  
grunta pod w ycięcie  now ej drogi, staw ia  p. Mi­
chalski w n iosek polecenia M agistratowi i urzę­
dow i budow niczem u spraw ę tę dokładnie zbadać  
i w  jak najkrótszym  czasie  potrzebne roboty  
w ykonać. W niosek p. M ichalskiego uchw alono

N astępnie pow zięto drugą uchw ałę w  spraw ie  
zaciągnięcia pożyczki w su m ie  3 0 0  tysięcy zł.

Dr. S tebelsk i referow ał spraw ę wyboru k o ­
m isji relam acyjnej dla wyboru R ady m iejskiej. 
R egulam in w yborczy tak jak  lat poprzednich po­
zostaje  ten  sam , z tą tylKo różnicą, iż g łosow a­
nie odbędzie się  w sześciu , nie jak dotąd w pię­
ciu  salach. W ybory uskuteczn ione będą 2 6  sty­
czn ia  1 8 9 3 . Do kom isji reklam acyjnej dla w y­
borów R ady m iejskiej wybrano adw. dr. D ulębę, 
Czapczyńskiego, dr. G oldm anna i Getritza.

Na w niosek inżyniera p. Syroczyńskiego u -  
chw aiono zbadać dokładnie spraw ę otw orzenia  
hali targowej dla sprzedaży w iktuałów  na K a- 
stelów ce. W tej spraw ie wnieśli do M agistratu  
ofertę pp. Jan L ew ińsk i i Juijan Zacharjew icz  
dom agając się  otw orzenia takiej hali targowej. 
Gdyby zaś M agistrat nie przychylił się  do ich  
życzen ia , w takim  razie zobow iązali się  oni w ła­
sn ym  kosztem  urządzić takow ą pod warunkiem  
jednakże, że  M agistrat w yznaczy bezpłatne sta ­
now iska dla now o zg łaszających  się  handlarzy  
i tych  z placu bernardyńskiego i halickiego, k tó­
rzy nie znajdą p om ieszczen ia  na nowej targo­
w icy w realności B iesiadeokich. Dochód zaś ze  
stan ow isk  w yznaczonych  przez M agistrat m iałby  
początkow o słu ży ć  na pokrycie częśc iow e ich  
w ydatków, na urządzenie takiejże hali targowej 
w yłożonych.

K siądz kanonik M azurak przedstaw ił w n io­
sek  w spraw ie w yznaczen ia  subw encji na cele  
w ystaw y krajowej w  r. 1 8 9 4  w e L w ow ie odbyć  
się  m ającej. Uchw alono na cele urządzenia tejże  
zgodnie z w n iosk iem  księdza  M azuraka w yzna­
czy ć  dla w ystaw y tejże  subw encję w  kw ocie 3 0  
tysięcy  zł., z których kw ota p iętnastu  ty s ięcy  zł. 
m a być w ypłaconą głów nem u kom itetow i w ysta­
w ow em u w  r. 1 8 9 3 , a druga połow a w  r. 1 8 9 4 .  
O fiarność gm iny m iasta  L w ow a je st  w tym  
w zględzie w ielką, gdyż oprócz jej ofiarow ano  
pod tę w ystaw ę odpow iedni grunt, którego przy­
sposob ien ie  czyli sp lantow anie kosztow ać będzie  
kilka tysięcy  zł. Oprócz tego zam ierza gm ina  
w ybudow ać tramwaj elektryczny w łasnym  ko­
sztem  i objąć go w własny zarząd.

Na w niosek p. L udw ika D ziedzickiego uchw a­
lono w ynająć odpow iednie ubikacje w realności 
pani T ychow skiej pod liczbą 13  ulicą św . Zoiji 
celem  p om ieszczen ia  dw óch klas rów norzędnych  
w  szkole im ienia św . Zotji na czas od 1 gru­
dnia b. r. do końca sierpnia 1 8 9 3 . Czynsz m ie­
sięczny  za  w ynajęcie pow yż w ym ienionych ubi- 
kacyj w yn iesie  2 0  zł. m iesięczn ie , przyczem  w ła­
ścicielk a  zw olnioną zostaje od p łacen ia podatku  
gm innego od obu tych ubikacji na czas pom ie­
szczen ia  paralelek. N adto uchw alono w ezw ać  
urząd budow niczy, ażeby w jak najkrótszym  cza ­
sie przed łożył plan podw yższen ia  budynku szkol­
nego św . Zolji o jedno piętro.

K siądz kanonik M azurak referow ał spraw ę 
asygnow ania księdzu W asilew sk iem u , p ro b o ­
szczow i przy cerkw i św. P arascew ji, ryczałtu na 
m ieszkanie. D o m , w którym  dotąd m ieszka, 
znajduje się  w takim  stanie, iż należy go 
bezw arunkow o natychm iast delożow ać. Z w iosną  
p rzyszłego roku w inien m agistrat przystąpić do 
budow y nowego dom u m ieszkalnego dla pro­
b oszcza  cerkwi św . P arascew ji. U chw alono w y­
zn aczyć  ryczałt roczny w  kw ocie 6 0 0  zł. na 
m ieszkanie, który proboszcz pobierać będzie w 
ratach m iesięcznych  po 5 0  zł. do chw ili zbudo­
w ania now ego dom u m ieszkalnego.

Józef i F ilipina Liptajowie w łaściciele  real­
ności pod ik. 4 6 2/ł wnieśli do R eprezentacji 
m iejskiej podanie w spraw ie zaniechan ia  intabu- 
lacji prawa zastaw u dla ew ikcji w kw ocie 4 0 0  
złr. danej na zabezp ieczen ie obow iązku konser­
w acji i ośw ietlen ia drogi prywatnej. Do żądania  
Liptajów nie przychyliła się  R eprezentacja m iej­
sk a  a to dla tego, poniew aż dokum ent pryw atny  
niezaintabulow any nie m a w razie sprzedaży re­
alności żadnego znaczenia. O bowiązek konser­
wacji i ośw ietlen ia  drogi prywatnej należącej do 
w łaśc icieli realności w inien być zaintabulow a- 
nym .

N a tem  posiedzen ie  jaw n e zam knięto.

E. B .

K r o n i k a  l w o w s k a .

K a l e n d a r z y k .
P iątek 2  grudn ia .

O godzin ie 7 w ieczorem  w  To w. praw niczem  
pogadanka p. L ew andow skiego, » 0  środkach za ­
radczych przeciw  przew lekaniu egzekucji re­
alnych*.

O godz. 7 w ieczorem  w  teatrze hr. Skarbka  
♦ N asze anioły« kom edja w 3 aktach M ichała 
W ołow skiego.

Sobi ta 3  grudnia .
O godzinie 1 0  z rana w  sali ratuszowej 

w alne zgrom adzenie członków  T ow arzystw a p e­
dagogicznego (oddział lwow ski).

O godzinie 7 w ieczorem  w  salach  kasyna  
m iejskiego m ęskie zebranie T ow arzystw a pra­
w niczego.

O godzinie 7 w ieczorem  w sali ratuszowej 
odczyt dra Em ila D anikow skiego »Od Atlantyku  
do P acyfiku*.

O godz. 7 w ieczorem  w teatrze hr. Skarbka  
po raz czw arty »Gorąca krew* wodew il w 3 
aktach a 7 odsłonach L. K renn’a i K. L andau’a, 
m uzyka H ugona Schenka, tłum aczenie A. J.

Niedziela 4 grudnia .
O godzinie 6 w ieczorem  w Stow arzyszen iu  

katolickiej m łodzieży  rękodzielniczej »Skała«  
w ieczorek m uzykalno-deklam acyjny.

Lwów, 2 grudnia.
P. Alfred Sulima Deyma, dyrektor kolei 

p aństw ow ych  pow rócił dzisiaj do Lw ow a i objął 
urzędow anie.

Z miejskiej stacji ratunkowej. Z pow odu  
alarm ujących w ieśc i o epidem ji w pow iecie hu  
siatyńskim , wskutek czego kolej państw ow a nie  
zn iosła  inspekcji lekarskiej na dw orcu kolejowym  
na Podzam czu funkcjonow ać będzie m iejska  
stacja  ratunkow a do czasu  otw arcia T ow arzystw a  
ratunkow ego w  naszem  m ieście. Ispekcję lekar­
ską dojazdow ą i nocną pełnić będzie jak do­
tych czas dr. Landau.

W Kole literackiem, dzięki zapobiegliwej 
sekcji zostającej pod przew odnictw em  p. Jul. 
Starkla, m ieliśm y' wczoraj now ą ^pogadankę*. 
U talentow any p o e ta , p. J a n  K a s p r o w i c z  
m ów ił o zm arłym  n iedaw no w ieszczu  angielskim  
A lfredzie T ennysonie. P rzeb iegłszy  pokrótce ży ­
cie i scharakteryzow aw szy działalność słynnego  
autora zapoznał prelegent słuchaczów  z w ybi- 
tn iejszem i jego lirykam i, podając takow e w e  
w łasnym , znanym  ze siły  i jędrności słow a, 
przekładzie. »Pogadanka* przeciągnęła się  do 
dość późnej godziny, n ie nużąc jednak w cale  
licznego audytorjum , które bez w ątpienia z za­
jęciem  w yczek iw ać będzie drugiej częśc i pre­
lekcji m ającej być pośw ięconą ep ice twórcy  
♦E nocha A rdena*.

Na najb liższem  zebraniu czw artkow em  pra­
w dopodobnie p. Tad. C zapelski zabierze g łos na 
tem at prasy w arszaw skiej i stosun ków  cen zu -  
ralnych.

Walne zgromadzenie lw ow skiego oddziału  
T ow arzystw a gospodarskiego galicyjsk iego odbę­
dzie się  w niedzielę dnia 11  grudnia 1 8 9 2  o 
godzinie 3 1ji po południu w  sali obrad kom itetu  
Tow . gospodarskiego galic. (ulica O ssolińskich  
1. 15 , 1. piętro) z następującym  porządkiem  
d z ien n y m : 1. Z agajenie posiedzenia . 2. O dczy­
tanie protokołu z ostatniego w alnego zgrom a­
dzenia. 3. Spraw ozdanie z czyn ności R ady od ­
działu  za cza s ub iegły. 4 . Spraw ozdanie kom i­
sji rachunkow ej za rok 1 8 9 1 . 5. W ybór D ele­
gatów  na XXVIII. R adę ogólną Tow arzystw a. 6. 
Spraw a zużycia  w p rzyszłości hodow lanych sub- 
wencyj krajowych i państw ow ych  w pow iecie  
lw ow skim  7. W ykład pana prof. K ubickiego o 
leczen iu  zarazy pyskow ej i racicowej jak  i cho­
roby płucnej. 8. W ykład p. Ad. Konopki, in 
spektora hodow li b yd ła : » 0  licencjonow aniu
buhajów *. 9. P ogadanki gospodarskie. 10. W nio­
ski Członków. 11 . P rzyjęcie now ych Członków. 
12 . R ozlosow anie  zakupionego knurka popra­
wnej rasy Jorkshire m iędzy Członków , gospoda­
rzy w iejskich  m niejszej posiad łości.

Nowy rocznik statystyczny stow arzyszeń  
zarobkow ych i gospodarczych przynosi ciekaw e  
daty o rozw oju tej potężnej instytucji w roku 
ubiegłym . O graniczym y się dzisiaj do zanotow a­
nia szczegółów , które dotyczą T ow arzystw  za ­
liczkow ych. P o kon iec r. 1 8 9 1  było ich 2 2 2 ,  
z tych jednak 23  n ie  n ad esła ło  spraw ozdań ze  
sw ojej działa lności, w ięc też w rachubę tu nie  
wchodzą. Liczba członków  w zrosła  do 1 5 3 .7 6 0 ;  
najsilniej stoją tow arzystw a w Z łoczow ie, Jaro­
sław iu  Sanoku i Ł ańcucie. N ajw ięcej, bo 8 3 .7 3 1  
(5 4 ° /0 ogółu) członków  należy do stanu w ła śc i­
cieli m niejszych  p o sia d ło śc i; um ysłow o pracują­
cych  znajdujem y 1 0 °/0, czyli 1 6 .0 0 2 . M ajątek  
Tow arzystw  w yn osił w kapitale w ł a s n y m :  
6 ,2 4 5 .0 7 4  zł., w o b c y m : 1 8 ,0 3 3 .3 6 4  z ł . ; ka­
pitał obrotow y rów nał się  sum ie 2 5 ,3 1 8 .6 5 2  zł., 
pożyczek  udzielono na 2 2 ,9 3 2 .4 4 0  zł., a ruch  
kasow y w ykazuje 1 7 8 ,1 2 8 .9 7 2  zł. W ogóle po­
rów naw szy te cyfry z datam i z przed laty d z ie­
sięciu , przekonam y się, iż instytucja ta postąpiła  
ogrom nie pod każdym  w zględem  i że  na odno- 
śnem  polu zajm uje teraz w Galicji m iejsce  
pierw szorzędne.

Zebranie towarzyskie. Jutro o godzinie  
w  pół do 8  w ieczorem  odbędzie się  w sali gi­
m nastycznej szk o ły  im. St. S taszica  drugie ze­
branie tow arzyskie członków  lw ow skiego oddziału  
tow arzystw a pedagogicznego i ich rodzin połą­
czon e z w ieczork iem  m uzyczno - deklam acyjnym . 
W spółudział w w ieczorku m uzyczno - deklam a­
cyjnym  przyrzekli pp. W ysocki, Bojarski i panna  
W ątorska. Oprócz tego w eźm ie udział kółko 
śp iew ackie nau czycie lek  lw ow skich  i tow arzystw o  
śp iew ackie »E cho«. W ieczorek zapow iada się  
św ietnie.

i eatr. (A . D .)  W dniu w czorajszym  roz­
począł się  w naszym  teatrze sezon  operowy. Jak  
przystało na scen ę  polską, w ystąpiono z operą 
narodow ą M oniuszki: ♦ H alka*. N iech  to pow o­
dzenie, jakiem  wczoraj dzieło naszego nieśm ier­
telnego m istrza uw ieńczone zosta ło , będzie d o ­
brą dla teatru wróżbą.

Z aznaczyć trzeba, że  obecne siły  operowe  
składają się  w przeważnej części z doskonałych  
artystów  polskich , co pozwala na w ystaw ien ie  
utw orów  n aszych  kom pozytorów.

P. M yszuga św ięcił prawdziwy i zasłużony  
tryum f w partji Jontka. P am iętam  chw ilę, kiedy  
ten znakom ity śp iew ak po raz pierw szy w ystą­
pił tej w roli i przyjęto jego interpretację gorą­
cym  oklaskiem. Było to w Warszawie. Starsi słu­

chacze przypom nieli sob ie żyw o ś. p. Dobrskiego, 
który daw niejsze  pokolenie, jako Jontek, czaro­
w ał w  najw yższym  s to p n iu ; pan M yszuga oka­
za ł się  godnym  sw ego poprzednika następcą. 
P otem  nad eszły  czasy , po procesie B artenjew a, 
że artyście n ie pozw olono więcej śp iew ać w  
W arszaw ie, za to go słyszym y z najw yższą  
przyjem nością w e L w ow ie. N ie potrzebujem y  
rozp isyw ać się  szczegółow o o w czorajszym  w y­
stępie p. M yszugi, bo w szy scy  znają ten  pory­
w ający uczuciem  i liryzm em  śpiew . O czyw iście  
że artysta m usiał śliczną arję ♦ Szum ią jodły*.. 
bisow ać.

Obok p. M yszugi trzeba postaw ić interpre­
tację p. Jerom ina, artysty obdarzonego w ielkim  
i p ięknym  głosem  i w ielkim  talentem . Jego  
cześn ik  w czorajszy  m iał w sob ie pow agę i siłę.

P. Bernhardt z pow odzeniem  w ykonał partję 
Janusza, dzięki sw em u bogatem u m aterjałowi 
w okalnem u.

A co pow iedzieć  o pani K asprow iczow ej ? 
N ic w ięcej nad to, że  by ła  Halką pełną dram a­
tycznego wyrazu. S łu szn ie  też zbierała  hu czne  
oklaski.

Chóry i orkiestra spraw iały się  bardzo do­
brze. C ałość opery pod wytraw nym  kierunkiem  
dyrektora p. Jareckiego w yw arła jak  najlepsze  
w rażenie.

Dziś w  teatrze ♦ N asze a n io ły «, w eso ła  ko­
m edja p. M ichała W ołow sk iego; jutro w odew il 
♦Gorąca krew *. W e wtorek opera »Carm en*  
B izet’a.

Z ruchu własności ziemskiej dochodzą nas  
obecnie dw ie w iadom ości. R ozgłoszona je szcze  
w  lec ie  r. b. przez niektóre p ism a, sprzedaż K a­
m ionki strum iłow ej pp. G aszyńskim  nie przyszła  
w cale do skutku. Hr. M ierowa się  cofnęła a 
zw racając zadatek 1 0 0  tysięcy  zł. kontrakt roz­
w iązała.

N atom iast słynne od roku Podhajce, —  jak  
nam  p iszą  z K rakowa, —  m iały  nareszcie  do­
czekać się  pom yślnego epilogu sw oich  aw antur­
n iczych  dziejów . P o różnych kom binacjach i 
układach z różnym i am atoram i, m ieli onegdaj 
dobić targu panow ie O. N a tem at podhajeeki 
tyle już krążyło w ieści i tyle już zosta ło  za­
przeczonych , iż naw et tę p og łosk ę, chociaż z  
kom petentnych pochodzące źródeł, notujem y z 
zastrzeżeniem . Jeżeli jednak  się  spraw dzi, c ie ­
szy ć  się  będziem y a z  nam i chyba w szyscy , że  
ce l batalji podhajeckiej zosta ł osiągnięty, że  
w span ia łe  te dobra p ozosta ły  w polsk ich  rękach.

Znów na pastwę żydów poszed ł spory  
szm at galicyjskiej ziem i. D zięki hr. Józefow i 
Stadionow i, klucz bohorodczański i p ięć  dużych  
folwarków w zięli pod sw ą opiekę na lat dzie­
sięć, dzierżaw cy-żydzi. W iem y już dobrze n ie ­
stety , jak  ci panow ie um ieją dla sieb ie  gosp o­
darować, m ożna w ięc św ia ło  sp od ziew ać się , że  
po upływ ie cza su  tej dzierżaw y, hr. Stadion  
sw ych  m ajątków  nie pozna...

Do historji pijawek ludowych przybyw ają  
cią le now e »dokum enty ży c iow e* , z różnych  
stron kraju. Tak n. p. Szczerzec  dotąd nie m oże  
dać sob ie rady z hersztem  szajki tam tejszej, n ie­
jakim  F ach em . W praw dzie, dzielny adjunkt są ­
dow y p. M iłaszew ski, jak  o tem  już donosiły  
ze szczerem  uznaniem  w szystk ie  pism a, podjął 
ostrą przeciw  fachowi ow ego F ach a i jego  ad­
herentów  walkę, w  braku jednak  poparcia od 
sfer » w yższych *, n ie m oże rozpoczętej akcji 
n ależycie  dalej prowadzić. T oteż sław etn y  pan  
F ach  będzie  sobie teraz je szcze  sw obodniej gra­
sow ać i operow ać sw ojeun sieciam i, zw łaszcza , 
gdy m im o zasądzenia  gu przez sąd szczerzeck i 
na 2 5  zł. kary za pokąine pisarstw o, uzyskał 
♦św iadectw o m oralności* od... m iejscow ego p. 
burm istrza i urzędnika prokuratorji, którzy za­
przeczają, jakoby F ach  kiedykolw iek się  baw ił 
w >pisarstwo pokątne*.

Z inną szajką, rodzoną siostrą szczerzeckiej, 
m iał do roboty onegdaj przez 5 dni sąd przy­
sięg łych  w Z łoczow ie. U polow ano m ianow icie  
sześć  indyw iduów  żydow skich , które polow ały  
na naiw ność chłopków  okolicznych i rozbudzały  
w  nich chętki em igracyjne, spekulując nadto  
paszportam i fa łszyw ym i, za  dobre oczyw iście  pie­
niądze. P oniew aż jeknak c. k. prokuratorji m a­
nipulacja ow em i paszportam i jakoś się  nie po­
dobała, w ięc cała  kom panijka m usiała  stanąć  
przed sądem  złóczow sk im , celem  ♦ w yjaśnien ia*, 
o ile w jej interesach nie gnieździ się  o szustw o  
przew idziane kodeksem  karnym . P o rozpatrzeniu  
blisko 2 0  pytań, przysięgli uznali oskarżonych  
winnym i, a trybunał w ym ierzył każdem u od 10  
do 14  m iesięcy  ciężk iego w ięzien ia, aby w tem  
zaciszu  zacna Czarna Schapirow a, Saul Sztyber, 
M ojżesz Letzter i im  podobni mogli sob ie od­
począć a potem ... w ziąć się  do daw nego dzieła  
ze zdw ojoną energją.

Z zazdrości. Na idącą P elagję G rzywniak k o ­
ło  rogatki Ż ółkiew skiej, napadł z nienacka m ąż jej 
M arcin tegoż nazw iska, i dużym  kuchennym  
nożem  zadał jej kilka pchn ięć tak n iebezp ie­
cznych , że  biedną m usiano odw ieść do szpitala  
pow szechnego. A resztow any m ałżonek  w yznał  
przed sądem , że  pow odem  zbrodni była zazdrość.

Kronika prowincjonalna.

Obchody narodowe. U roczyste nabożeństw o  
żałobne za bohaterów listopadow ego pow stania  
odbyły się  w B rzeżanach, Dolinie, R ohatynie i 
Brodach. Na nabożeństw ach tych tworzyli straż 
honorow ą Sok oły  lub straże pożarne. W szędzie  
odśpiew ano chóralnie h y m n : Boże coś Polskę.

W ieczorki w P rzem yślu .  P isa liśm y ju ż  o 
wieczorku M ickiew iczow skim , który urządziła
♦ C zytelnia naukow a* w Przem yślu . D ziś, w  c ią ­
gu dalszym  piszem y, iż tego sam ego dnia 26  
z. m. urządziła na cześć  w ieszcza  naszego
♦ G wiazda przem yska* taki sam  wieczorek, na 
który zgrom adziło sie  bardzo w iele rękodzieln i­
ków. W e dw a dni później t. j. 2 8  z. m. satra- 
niem  kasyna m ieszczańsk iego w ieczór literacko  
m uzyczny wypad bardzo pom yślnie. Oto co p i­
sze  Gazeta przem yska:

Gdy tak całe miasto w skupieniu ducha i 
z powagą święciło drogie pamięci każdego Po 
laka rocznice, jedna tylko *Siła« urządziła

w dniu 27  b. m  zabaw ę z tańcam i. N ie ch ce ­
m y przyp isyw ać ♦Sile* że  urządzeniem  tańców  
chcia ła  zazn aczyć sw oją bezbarw ność narodow ą, 
gdyż m ając to na oku, w ystąpił aby przeciw  
uchw ałom  ostatn iego kongresu socjalistycznego  
w  B erlinie ; przypuszczam y raczej iż nader m ło ­
dociany W ydzia ł ♦Siły* nie pojął don iosłości 
postępku sw ego urządzając, hasanie  i jak szko­
dzi tem  ♦Sile« przem yskiej, której tendencje, 
w ystępując ostentacyjn ie przeciw  u czu ciom  pa- 
trjotycznym , w dziw ne i niekorzystnem  staw ia  
św ietle  U  nas nie m a m iejsca  dla n iedow arzo- 
nych beznarodow eów .

T e l e g r a m y .

D n ia  2 g ru d n ia .

W sprawie przesilenia.
Wiedeń 2 grudnia. Przydługa mowa p o ­

sła B ianchiniego nie pozwoliła skończyć 
wczoraj rozprawy nad funduszem  dyspozy­
cyjnym . Dziś prezes Jaw orski imieniem Koła 
oświadczy, że Polacy nie opuszczą stanow i­
ska dotychczasowego pozostając przy poli­
tyce „wolnej ręk i“ chętnie i nadal w spół­
pracować będą z żywiołami um iarkowanem i, 
wedle haseł mowy tronowej.

Rusoiilskie tendencje niedawno zdradzo­
ne przez młodoczechów czynią dla Koła 
wszelki związek z nimi niemożliwym W 
ogóle niebezpieczeństwo przesilenia p a rla ­
m entarnego i zwycięztwo lewicy coraz mniej 
groźne.

E pur si muove.
Berlin. W parlam encie L iebknecht do­

wodził, że w razie wojny z Rosją, Niemcy 
mogą byń spokojni, gdyż wystarczy im po­
ruszyć kwestję odbudowania Polski, aby 
odnieść zwycięstwo.

Los dzienników  w  Rosji.
Petersburg. W edług doniesienia Koln. 

Ztg. rząd rosyjski nakazał cenzurze prow a­
dzić dokładny wykaz niem iłych dla Rosji 
artykułów i oświadczeń prasy zagranicznej, 
które przy wydawaniu tych dzienników zo­
stają zamazywane. Obecnie postanowiono 
zakazać w obrębie caratu  wszelkie dzienniki, 
które po 200 lub więcej czarnych kresek 
w roku otrzym ały. Los ten ma spotkać ber­
lińską Vossische Ztg i Kreuzztg., M iinchener 
Neueste N achr., F ra n k fu r te r  Z tg. i inne. Z 
założonych ostatniem i laty w prowincjach 
nadbałtyckich dzienników rosyjskich przesta ł 
wychodzić już i ostatni D ergtskij L is to k .

T elegraf środkow o-afrykański.
Londyn. D a ily  Telegraph  donosi, że a n ­

gielskie towarzystwo południowo-afrykańskie 
zamyśla poprowadzić te leg raf wzdłuż Afryki 
środkowej do E gip tu , i w tym  celu wejść 
w układy z m ahdzistam i.

Srebrne w esele  królew skie.
Rzym. Król kazał zawiadomić dwory 

zagraniczne, że swoje srebrne wesele obcho­
dzić będzie w zupełnej cichości. Wobec tego 
żaden z posłów obcych dworów nie będzie 
proszony.

New-Jork. K om isja senatu dla spraw em i­
gracji ma postanowić z obawy przed zawle­
czeniem w przyszłym roku cholery do S ta ­
nów Zjednoczonych podczas wystawy w Chi­
cago — aby zupełnie zatrudniono em igra­
cji. Decyzja nastąpi wkrótce.

Madryt. Królowę rejeńską spotkała cha­
rakterystyczna owacja. Ludność urządziła 
olbrzymią m anifestację na  jej cześć z po­
wodu ułaskaw ienia skazanych w Saragossie 
na śmierć, dwóch morderców.

Przyjechali (le Lwowa.

Dnia 2 grudnia.

H o td  W arszaw ski. W . Ł ysakow ski z Kra­
kowa, R. T om żyński z K rasiczyna, K. Taroni z 
Londyna, S. Z aw istow ski z Jarosław ia, S. L en- 
duszko z R adow ańca, M. W iliński, H. T heodo- 
row icz z K ołom yi, S. Scheller, H. M aass z Czer- 
niow iea, W . Zennegg, A. Kohn, J. Son neschein , 
Z. M orgenbesser z W iednia.

N A D E S Ł A N E .
(Rubryka Nadesłane nie pochodzi od 
redakcji, która tei za nią odpowiedzial­

ności nie przyjmuje).

W miejsce dawnego 
już został otwarty nowo wybudowany 

zakład fotograficzny

H E N N E R A
przy ul. Akademickiej l. 18.

składający się z dwóch pawilonów o zupełnie 
odmiennem i odpowiednem ośw ietleniu; je 
den pawilon przeznaczony wyłącznie dla zdjęć 
portretów , drugi zaś dla g rup , mieszczący w 

sobie przeszło sto osób.

W szech nauk lekarskich

Dr. Antoni  Koby l ańsk i
o s i a d ł  s t a l e  we  L w o w i e

i leczy szczególnie choroby nerwów i przewodu 
pokarmowego, jako też choroby dzieci i kobiet.

S p e c j a l i s t a  
w hydrodyetyce łagodnej metody. 

Ordynuje 2 — 4 przy ul. Strzeleckiej I. 2.



K U R J E R  P O L S K I .

I. Akcje za sztukę.
Kolei galicyjskiej Karola Ludwika po 200 złr. mon. konw. • 
Kolei Lwów - Czerniowee - Jassy po 200 złr. a. w. w srebrze 
Banku hypoteeznego galicyjskiego po 200 złr. a. w. • •
Banku kredytowego galicyjskiego po 200 złr. a. w.

II. Listy zastawne za lOO złr.

{5% w. a. wylosow. w 40 latach  
-  „ wylosow. z 10% premią

4 ‘/a % w. a. wylosow. w 50 latach
Banku Krajowego 4'/i w- a- wyiosowalne w 51 la tach ................................

i i%  (I. e m i s j a ) ............................
T « „ k n d j u . .  p i t o .

l  4% wyiosowalne w 56 latach

I I I .  Listy dłużne za lOO złr.
Galicyjski Zakład kredytowy w likw idacji (dawne 5%) 2%% w. a. - 
Ogólnego rolniezo-kredytowego Zakładu dla G alicyi i Bukowiny w l i ­

kwidacji 6% w. a. wyiosowalne w 15 latach • • - • •

IV . Obligi za lOO złr.
Indemnizaeyjne galicyjskie 5% monety konw encyjnej..................................
G alicyjskiego funduszu propinaeyjnego i%  w. a . .................................r
Bukowińskiego funduszu propinaeyjnego 5% w. a . ...................................
Komunalnego Banku krajowego 5 % w. a. (II. e m is j i) ...................................

{6% waluty a u s t r y j a e k ie j ..........................................
4*/i%

Miasta Krakowa

Dukat cesarski 
Napoleond’or • 
P ół im perjał •

»
»

V.
23-50

VI.
płacą

■ 5'64
• 951
• 9 6 5

L o s y .
: 5 50 | M iasta Stanisławowa  

M o n e t y .
źadają

Rubel rosyjski srebrny • 
» n papierowy 

100 marek niem ieckich •

5-74
9 6 1

*•

myślowej).

płacą żądają
21525 21825
244-50 247-50
338'— — ■—

215 —

100-80 10150
1 0 8 - 108-70

9820 98-90
9 9 - 99-70
95-80 96 50
9450 95-20
99-90 100-60
94-— 94-70

f 3 50 56-50

50 — — —

10480 10550
94-60 95 3 0

10150 10220
101 — 101-70
10350 — •—

97-80 98-50
917 5 92-45

30-50 325 0

płacą żądają
1-17 1-24
1-17 119

58-65 59 1 5

Ruch pociągów kolejowych
w ażny od dnia 1. Maja 1892 —  w ed łu g  zegaru lw ow skiego.

Przychodzą do Lwowa:
K rakow a.................................................................................
M uszyny - K rynicy via Tarnów . . . .  
Podwołoezysk i Brodów (na dworzec główny) • 
Podwołoczysk i  Brodów na dworzec Podzamcze
S u cza w y .................................................................................
K im p o lu n g a ...................................................... • .
R a d o w i e e ............................................................................
H lib o k i ..................................................................................
N o w o s i e l i e y .....................................................................
Słobody r u n g u rsk ie j .......................................................
H usiatyna via H a lic z ......................................................
Nowego Sącza, Chyrowa, Stanisławowa i Stryja 
Suchej, Nowego Sącza, Chyrowa, Stanisławowa

i  Stryja ..........................................................................
Z Chyrowa, Stanisławowa i S t r y j a ...........................
Z Pesztu, M iskolcza, M unkacza, Lawocznego i Stryja
Z Sokala i  B e ł ż c a .......................................................
Z Sokala i  Rawy r u s k i e j ..........................................

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowa ■ ................................................
Do M uszyny - Krynicy via T a r n ó w ............................
Do Podwołoezysk i Brodów (z dworca głównego) • 
Do Podwołoezysk i Brodów (z Podzamcza) • • •
Do S u c z a w y ............................................................................
Do Husiatyna via H alicz • ...................................
Do Słobody r u n g u r s k i e j ................................................
Do N o w o s ie l i e y ..............................................................
Do H l i b o k i ..........................................................  . . .
Do R a d o w ie e ............................................................................
De K im p o lu n g a .....................................................................
Do Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza i Suchej • •
Do Stryja i S ta n is ła w o w a .................................................
Do S tryja , L aw ocznego, M unkacza, M iszkolc za 

i  Pesztu . . . . . . . . . . .
Do B ełżca  i  Sokala • .......................................................
Do Sokala i  Rawy r u sk ie j ................................................

pospieszny | o s o b o w y
601

1()08
1009
1009
1009

1009
1()09

10ii

268
310
636
636
6S6
636
636
636
636

260

267
245

■<07

9 01

9°i
910
917
756
766
766

756

916

916

916

536

941
1008

956
966
966
966

616

616

646

721
655
142

142
148

1101

1026
1052

322
322
322

388
1021
1081

932

706

7 O6
706
706
706

141
141

756
756

1056

1056
1056

10«6

741
741

741

448
888

961
736

I
U w a g a .  Godziny podkreślone linijką oznaczają porę nocną od godziny 6-tej w e- 

czorem do godziny 5 -tej minut 59 rano

D r o b n e  o g ł o s z e n i a *
Od wyrazu zwykłym drukiem  po 2  et., tłustym  drukiem  po 5  <•*. 

M inim um  ceny ogłoszeń 2 5  ct.

Ody mi potrzeba inserować
w dziennikach lw ow skich  i in­
nych krajowych jako też w za­
gran icznych , to załatw iam  to 

zaw sze najtaniej przez

M s  Biaro S p a ś
Lwów, ulica Kopernika 11.

27 122 -300

f ! l r n n n m  w siIe w ieku  po'l l u V l ł u I U |  siadający chlubne  
św iadectw a z tąd i z zagranicy, znający  
się  praktycznie na w szystk ich  ga łęziach  
gospodarstw a, poszukuje za um iarko- 
w anem  w ynagrodzeniem  zajęcia . A dres 
J. N. K ow alew ski, poste  restante T ar­
nopol. jjG3 5—5

Ogólnie zua iy piękny obraz A. Lofflera 
„ C z a r n i e c k i  n a  ł o ż a  ś m i e r -

c i “  (oleodruk wielkości 9a/86 om.), który 
dawniej kosztował 6  z ł r , sprzedaję, do­
póki mały zapas starczy, po zniżonej ce­
nie 1  z ł r .  8 0  c t .  ( ’< przes. franco 2 złr.). 
F .  N i ż a ł o w s k i ,  Lwów, Hotel Żorża. 

238 l ł - ?

Dobry froter zapuszcza  podłogi 
w  różny sposób . —  

A d r e s : Jó zef Junak, Lw ów , ul. K ale­
czą  1. 10 . 257 6 —5

f l i t a n p  c Yb° rja, I konos t as y ,  
U l  IQI L up A m b o n y  i w szelk ie  wy­
roby sn ycersk ie  w raz ze  z łocen iem  wy  
konuje dla k o ś c i o ł ó w  i c e r k w i  
T a d e u sz  S o k o ls k i  w e L w ow ie, 
ulica Ł yczakow ska 1. 5 4  (dom  w łasny).

270 2— 20

M a s ł o !
paczka 5-cio kilowa brutto  

i franco
I. strefa 4 złr. 80 ct.

II. ,, 4  „ 95 ,,
269 w ysyła 4—4

od 1 tlo 15 grudnia
Zarząd dóbr

Oblazuica poczta Nowe Sioło
(koło Stryja).

Pierwszy chrześcijański

Magazyn gotowych ubiorów
m ę s k i c h  i d l a  d z i e c i .

uw iadom ić Szanow nąN iniejszem  m am  zaszczy t  
P. T. P ubliczność, że  otw orzyłem  ...

Magazyn gotowych męskich 
no i dla dzieci ubiorów 21-24 ij:

tak w łasn ego  w yrobu jak i z W ied n ia  sprow adzonych, j 
po cen ach  nadzw yczaj n isk ich . ;

Jestem  pewny, o ozem Szan. P. T. Publiczność przekona I 
się zresztą, że zakupione u mnie ubiory będą lep sze, trwał 
sze i tańsze jak w Każdym innym magazynie żydowskim. !•;

Dziękując za dotychczasowe łaskawe względy, uprzejmie I 
proszę o taKowe i nadal, kreśląc się  z uszanowaniem U

f i l i i  f i ą f i i w u
w e  L w ow ie ,  przy ni* K r a k o w s k ie j  I. 30-32.

5 = 2 #

Nie masz nic w świecie lepszego do polecenia na żołądek 
a osobliwie w czasie panujących epidemji jak

W ódka  z ziół  l e c z n i c z y c h
Iss iif  djza, n. e  I p  p  a,

p o w s z e c h n ie  d z is ia j  u z n a n a  40—300106

K N E I P P Ó W K A .
K n eip p ów k a  składa się z kilkudziesięciu najzdrowszych zió ł leczn iczych  

mających cudowne dla organizmu własności.
K n eip p ów k a  wzm acnia i ogrzewa żo łąd ek , przez co chorobliwe bakterje 

nie mają do niego przystępu.
K n eip p ów k a  odnawia krew i odm ładza organizm — bo w ziołach tylko 

leży owa tajemnicza odradzająca sita.
Cena flaszki i  złr. a. w.

Do nabycia w yłączn ie  w  Składzie m aterjałów

L eo p o ld a  L i t y ń s k i e g o
we Lwowie, przy ulicy Kopernika i. 2.

Zamówienia na prowincję uskutecznia się odwrotną pocztą.

J A N  I H I A T O W I C Z
p o l e c a

niezawodne i wy p r ó b o w a n e  ś rodk i
do wywabiania wszelkich plam.

Amandina usuwa plam y powstałe ct. 
z soków cukrowych, białka, lo ­
dów itp., f la k o n .....................................25

Apseina wyciąga plamy tłuste z ma- 
teryj jedwabnych kolorowych • 25 

Acetina niszczy plam y alkaliczne
i moczowe, f la k o n ik ........................... 25

Benzolina wywabia plamy tłuste i 
potowe, maziowe i pokostowe, 
flakonik m ały 20 ct. ca ły  • • • 30 

Brazylina prane w brazylinie ma- 
terje czarne wypłow iałe i po­
plamione odzyskują pierwotny 
kolor, połysk i sztywność, pakiet 08 

Etilina usuwa plamy pow stałe z po­
dłóg z farb anilinow ych, trawy, 
lakierów i sm oły, flakon . . . .  25 

Javelina wywabia z b ielizny plam y 
powstałe z piwa, wina czerwone­
go, owoców, konfitur, flakon • • 20 

Kwasek w laseczkach używa się do 
czyszczenia palców z atramentu, 
l a s e c z k a .......................................... 05

Korzeń mydlany do prania materyj 
jedwabnyeti otłuszczonych i zbru- 
dzonyeh, pakiecik po 2 ct. i • • 04 

Mydełko żółciowe do wywabiania 
plam zastarzałych z materyj ba- 

* wełnianych, w ełnianych i jedw a­
bnych, Kawałek ................................25

Odalina usuwa plamy powstałe z ku­
rzu, potu, tytoniu, mleka, piwa, 
kawy, czekolady, p leśni, w ilgoci, 
śm ietanki, rosołu i t. p., flakon 35

Oksalina wywabia plamy atramen­
towe, rdzawe i krwawe z papieru
i b ielizny, f la s z k a ........................ 25

Ouilaja materje wełniane i jedw a­
bne, prane w odwarze Quilai 
tracą plamy i  odzyskują św ie­
żość, przytem kolor materji nie
traci, p a k i e t ..................................06

Wyskok terpentynowy usuwa plamy 
pokostow e, olejue i  żyw iczn e ,
f l a k o n ................................................05

Ziemianek oczyszcza materje białe  
w ełniane z brudu i kurzu • • • 20

Nabyć można we  L w ow ie w  sklepach w łasnych  ulica  
Kopernika 1. 2, ulica Halicka R óg Boimów. — W Krako­

w ie Sukiennice 1. 20. — W Czerniowcach R ynek 1 2.

-iNI'C
3

3

*

Ceny N A F T Y  zniżone.
Dla wygody moich P T .  Odb orców, u rządziłem  jeszcze dwa nowe 

filialne składy przy  ulicy Rejtana i Kurkowej i sprzedaję  obecuie w 16-tu 
moją firmą zaopatrzonych sklepach

I litr  nafty p o d w ó jn ie  r a fin o w ej sa lo n o w e j  N r . 0  po 21  ct. 
n n  „ „ b ia łej N r  I . „ 19  „

K „ b e z p ie c z e ń s tw a , k ra jo w y  K a is e r -O e l „ 2 4  „
P .z y  większym odbiorze począwszy od 10 litrów opuszczam od 

wymień o <ych <-,pn 2 ct. na litrze, odstawiając uaftę własnym wuzein do 
domu. - -  Ku ującym zaś hurtownie całem i beczkami, ziw ierającem i około 
200 l i trów, daję je ,zcze  znaczny rabat. 2Ó6 2 - 5

Ktoby atoli, z m iejscowych odbiorców większej ilości nafty u 
siebie przechowywać nie chciał, otrzyma Asygnaty, za ktoremi zakupiony 
po tuń>zej cenie towar częściowo w moich znanych sklepach odbierać może.

Na Prowincję wysyłam we Wtorki i Soboty za przekazem zamówioną 
Naftę no wszystkich stai-yj kolejowych, wypożyczając dobre naczynia za 
mierną kaucją, którą w całości zwracam, skoio franco dworzec Lwowski 
wypoiyczoue naczynie napowrót w dobrym stanie otrzymam.

Eksplodującej lubo tańszej nafty, „a której wielu handlarzy i domo­
krążców dużo zyskuje, jako bardzo lictiegn, dla życia i m ienia ludzkiego 
bardzo niebezpiecznego towaru, który zawierając w sobie nadmiar lotnej 
benzyny, prędko w lam ,ach  się wypala, wcale nie trzymam.

Nafta moja niezapalna, w cenie nieco droższa, wypala się zato w ka­
żdej lampie bezpiecznie do ostatka pali się oszczędnie płom ieniem  jasnym  
i spokojnym, nie wydziela żadnego kopciu i nie wydaje nieprzyjemnego oioru.

Zamówi nią przyjmuje  i rychło uskutecznia  kan tor  mego głównego 
m a ra iy n u .  Tudzież  zamawiać można w moich filjach.

J t * i o t i *  M i ą c z j  ń s k i ,  w e  Lw ow ie .

Telefon do kantoru głównego składu Sykstuska I. 47 i
Największy skład wszelkich nowości

do robót ręcznych, przyborów do szycia i krawiecczyzny
oraz to w a ró w  

wchodzących w zakres handlu drobiazgowego
291 poleca po cenach możliwie najniższych 14—20

D z i e w o ń s k i  i  G i g i e l
I_i-w ótkt , -uJ_ E C a lic łs a  I. S_

Z lecen i a  zami e j s co we  z a ł a t w i a m y  na t ychmi as t .

O

Cfi

K r a w a t k i ,  K o ł n i e r z e  i  M a n s z e t y . a

Magazyn płócien i stołowej bielizny oraz 
gotowej bielizny

F. S. B A R D A S Z A
przy placu Katedralnym vis a vis kościoła we Lwowie.

p o le c a  n a  s e z o n  j e s ie n n y  i z im o w y  w s z e lk ie  m o ż liw e  tr y k o ­
to w e  to w a r y  z je d w a b iu , w e łn y ,  b a w e łn y  i n ic i .

241 p o s ia d a  w y ł ą c z n y  s k ła d  3—1 i

B ie l iz n y  n o r m a ln e j  S y s te m u  P r o f . D r a  J a e g e r a  w y ro b u  F r y ­
d ery k a  R e d lic h a  w  B e r n ie  za  n ie z r ó w n a n ą  w d o b ro c i u z n a n ą  

po p r z y s tę p n y c h  c e n a c h .

P o ń c z o c h y ,  P o ń c z o s z k i  i S k a r p e t k i .
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I moma amerykańskie od
i  O  t y ł  I  U l  1  I  W z*' P ° n‘ew aż sam  płacę cło i t r a i l -

r  3  s p o r t  do każdej stacji ko lejow ej, zatem
każdy instrum ent je st  O 4 0  d o  8 0  z ł.  ta ń s z y  U  m n i e  n iżw  ka­
żdym  sk ładzie —  naw et niż w fabryce, gdzie trzeba zapłacić  cen ę  fabry­
czną (w yższą  niż u m nie) i ponosić koszta i ryzyko transportu. Uży­

wane instrumenta od 3 0  zł. —  U żyw ane instrum enfa mieniam na nowe. —  
N ie z a w o d n a  t y n k t n r a  o c h r o n n a  o d  m o ló w , robactw a, stonóg  
etc. (do fortepianów  i m ebli) 1 zł. (dla m oich odbiorców  bezpłatnie).

A n t .  S i d o r o w i c z  w  K o ł o m y i  
b. dyrekt. Tow. muzyezn.

W yj ą t k i  ze
Z przyjemuośeią potwierdzam że ku­

piony od p Sidorowieza fortepian bardzo 
dobry i ozdobny kosztował mnie znacznie 
taniej niżeli podług cennika fabrycznego, 
nadto p. Sid. sam opłacił transport.

Dr. Rittigstein w Tarnopolu.
Szczęśliw y jestem  że fortepian kupi­

łem u W Pana — wszędzie żądano ode- 
mnie 50 do 80 z ł. drożej. Dziękuję ete.

A. StudzieAski, Lwów, Łyczakowska.
W szyscy znawcy chwalą bardzo pań­

skie pianino (itd.). D r.' Lambert
w d. Tuzli (Bośnia).

ś w i a d e c t w :
• . ■ . w czasie kilkuletniego stałego 

pobyt 11 mego w Wiedniu, kupiłam wiedeń­
ski fortepian u p. Sidorowieza, gdyż ofia­
rował łatwiejsze warunki niż sam fabry- 
kaut. P iękny, ton tego fortepianu spr*<- la 
mi prawdziwą przyjemność.

Am. Aleksaadrowicz, 
W iedeń, Rudolfskaserue.

Harmonium od pana wszystkich za­
chwyca, — przyczem cena zadziwiająco 
niska. Ks. prób Porębski w Sassowie."

Z eałem uznaniem za wyborny forte­
pian.... (itd.). Dyr. R. Wittig w Bieczu.

Takież pochlebne listy  przesłali m i: Wny Morawski c. k. prokurator w Sambo­
rze, W na Lenczewska, Lwów, ul. Czarneckiego, Wny M ielnicki, Kraków, ul. Szpita­
lna. W ny Komorowski, Słoboda rungurska. Ks. II. Kurbas, N. Sioło (koło Z bt- 
raża). W ny Kropaezek, c. k. kom isar:, Brody. Wny M alinowski, c. k adjunkt, Tarno­
brzeg. W ny Sheybal, e. k. komis. Sambor. Wny lir. Skomorowski w Kutaeh i wielu 
wielu ięiiyeli, których listy  na żądanie okazać mogę.

Od w ielu  n a  I, e s * * P la W  n a  tw a r z y ,
lat sławna a  Z nakom ity ten środek p iękności prze­
w y ższa  w szelk ie dotąd polecane wyroby. D ziała nieochybnie szybko j bez 

Śladu. —  Cena 7 0  ct. P łyn  4 0  ct.
P a ń s k a  BftN lG K INA  je s t  n ie z r ó w n a n a . . .  . ó z .  K r y n ick a ,  Lw ów , ul.  C za rn eck ie g o .

a r n f j r ó f i p  7 i ń l l # 9  bardzo skutecznie przeciw katarom, kaszlom, chrypce, 
0.1 p d l i  i lC  Z i u i n a  zaflegmieniu, chorobom krtani, płuc i piersi. — Kto
tylko próbował, nie może s'ę dość nachw ilić  znakomitego skutku inoieh prawdzi­
wych ziółek, przestrzegam jednak, ze ziółka, nie noszące mrgo nazwiska nie 
mają nio wspólnego (prócz pożyczonej nazwy) z prawdziwemi ziółkami karpa- 
ckiemi, których sposobu przyrządzania nikomu nie udzieliłem . — Cena 20 ct.

K
P a ń s k ie  z ió łk a  k a r p .  sa p r a w d z iw e m  dobro - 

dz ie js tw e in . K. L i s i e c k i ,  Lwów, J a g ie l lo ńsk a .
P ro sz ę  na  zapas  o 3 paczk i „ k a  pack ich  zió- 

ł e k “ k tó r e  o k az a ły  się b a rd zo  sk u tec zn e .
A. Iw an ick i ,  p o e z m is t r z  w Cucyłowie .

W ie lm .  P a n i e !  P a ń s k ie  z ió łk a  są  mi j e d y n e m  
l e k a r s tw e m ,  a m am  j u ż  wyżej 90 l a t !  p ro szę  zno­
wu o 4 p a k ie ty .  F r .  L ongscham ps

w Megyes (S ied m io g ró d ) .

Co 4 tygodnie św ieży transport herbaty chińsko-roHsyjsbiej (o 1 3 do 6 z ł. 
za */, kilo). — Wody mineralne wprost ze źródeł — Fcailaut na od- 
gniotki 48 ct. — Balsam na odmrożenie 48 ct. — Wyborny ocet winny
i włoska oliwa. W szelk ie środki toaletowe, desinfekeyjąe, chirurgiczne, — mydła 
szczoteczki do zębów etc. .  . . _ _  _Apteka Sidorowieza w Kołomyi.
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d z i e n n i k ó w  w k r a j u  
i za granicą — przyjmuje i ekspedjnje 

po cenach najniższych

Centralne Bieee Ogłoszeń
Lwów, n lica  K op ern ika  11.

C. k. uprzywilejowana

iti
Lejarnia z cynku

i specjalna fabryka klozetów
Henryka Bogdanowicza

we Lwowie, ul. Piekarska I. 13
uwieńczona srebrni/m medalem na  n a ­

staw ie budow lanej w  r. 1 8 9 2

wjkonuje  pomniki metalowe, i wielki zapas 
wieńców, odlewy cynkowe, roboty o rnam en­
towe, pokrycia  dachów różnego systemu, wa­
n ien , Uszów, hlosety naduanałowe i pokojo- 

175 we (nowy wynalazek). 13— 52
Cennki rozsela franko i gratis.

ł J o t e i  W a r s z : e w s i f c i
^ 7 - e  I _ J- 7 x ^ o - ,Ń * 7 ' i e

z u p e łn ie  o d r e s ta u r o w a n y , p o z o s ta je  od  d n ia  1 . M aja  p o d  

n o w y m  z a rz ą d e m  i p r o w a d z o n y  j e s t  n a  sp o só b  w a r sz a w s k i.
Ceny zniżone. — Usługa szybka. 

O m nibus n a  dw orzec  kolei żelaznej. — Telefon. 
25 pism krajowych i zagranicznych

9u dla użytku gości. 20—104
P o w ó z  e l e g a n c k i .

- b i S S t S / T J L J r & c j s ,  prowadzona na sposób warszawski 
i przez warszawskiego kucharza. —  Ceny n iższe  od innych  

m iejscowych cen restauracji hotelow ych.
Omnibus hotelowy przywozi gości z dworca kolei po 20 Ct. 

od osoby wraz z pakunkami.



K' U B J E B  P O L S K I .

Kronika krakowska.
K alendarzyk zabaw I zebrań publicznych.

Sobota 3 grudn ia .
O g  7 w . w te a tr z e  : „F ifi*  (w zn o w ien ie ).
Niedziela 4  grud i a.
O g . 1 0  rano M nzenm  narodow e (w ejśc ie  

b ezp ła tn e ).
O g  12 w poł. k o n cert m u zy k i w ojsk , w  

R y n k u  g ł.
O g . 3  p. p. z w y cz a jn e  zg ro m a d zen ie  ogó l 

ne członk ów  T o w . m u zy czn eg o  w  K rak ow ie  
(p lac S zczep a ń sk i 1 3 ) .

O g . 7 w . w y s ta w a  obrazów . O św ie tl nie  
e le k tr y c z n e . M uzyka w ojskow a.

O g . 7 . w . w te a tr z e :  „ W ie lk o m ie jsk ie  po- 
w ietrze*4.

O g . 7 w. p r z ed sta w ien ie  am atorsk ie  w lo ­
k a lu  „ G w ia zd a 44.

Kalendarz. D z iś :  św . F ra n c isz k a  K sa w e ­
reg o  w .; jutro: św . B arbary  p.

Rocznice. W ybuch p ow stan ia  L isto p a d o w eg o  
z a s ta ł n ie p r zy g o to w a n y c h  do n ie g o  m in istrów  
K ró le stw a  i o so b is to śc i w kraju n a jp ow ażn iejsze . 
N ie  w ied z ia n o  na r a z ie  co z te m  zrob ić , c zy  
p o czy ta ć  za  rozrnch  i s t łu m ić , czy  ro zw in ą ć  

. w a lk ę  n a ro d o w ą ?  D o p ierw szeg o  b rak ło  s i ły ,  
do d r u g ieg o  w ia ry  w pow odzen ie  sp ra w y . —  
T em  s ię  t łn m a czy  to d z iw n e  z ja w isk o , że  Mo 
sk a le  ujść m o g li sw ob od n ie  z W a r sz a w y , n ie  
u zbrojen i, że  m o g li nprow ad zić  W . K sięc ia  K on ­
s ta n teg o , k tó ry  b ezk arn ie  zd o ła ł porw ać Ł u k a siń ­
sk ie g o  i p r z y k u te g o  do arm aty  za b ra ł z P u l-  

r sk i. T em  się  te ż  t łu m a c zy , że  M oskale 3 gru 
dnia 1830 r. n ie  śc ig a n i w ca le  o p u śc ili g r a ­
n ice  K ró le stw a  i p o łą c z y li  s ię  z  korpusem  
lite w sk im , k tó ry  b y łb y  n a ty ch m ia st pod nasze  
p rzen ió s ł s;ę sz ta n d a ry , g d y b y  się  w ojsko na­
sze  b y ło  n a ty ch m ia st po lis to p a d o w ej nocy  w 
g ran icach  L itw y  u k a za ło .

Wspierajmy przemysł ojczysty! 
Katujmy kraj od ekonomicznego 

upadku! 
Kto popiera ziomków pracę, po­

mnaża własuy majątek

Dnia 2 Grudnia-

Nabożeństwo doroczne na in ten cję  s z c z ę ­
ś liw e g o  rozw oju  T o w a r z y s tw a  w zajem nej po­
m ocy ręk o d z ie ln ik ó w  i przem ysłow ców : kra  
k o w sk ic h , odb ęd zie  s ię  w dniu N iep o k a la n eg o  
P o częc ia  N a jśw ię tsze j M arji P a n n y  8  g  ndnia  
o g o d z in ie  9 ran o , w k o śc ie le  ks. P ijarów ;  
k a za n ie  m ieć b ęd z ie  k s . rek to r  C h rom eck i.

Nabożeństwo żałobne. v' sob otę, t . j  dnia  
3  b. m ., odb ęd zie  s ię  w k o śc ie le  0 0 .  D o m i­
n ik anów  (w  k a p licy  N ajśw . M. P . R óżańcow ej),
0 g o d z in ie  9  rano nab ożeń stw o  ża łob ne, za 
spokój d u szy  ś. p. K s a w e r y  K o m a ń c z y -  
k ó w n e j ,  —  zm arłej dn ia 12  w rześn ia  b. r.

Konferencje rekolekcyjne ks S ta n is ła w a  
Z iłę s k ie g o  d la  P P . n a u czy c ie lek  odbędą się  
ja k  la t  pop rzedn ich  w k a p licy  P P  U rszu la  
nek dnia 8 , 9 , 1 0  g ru d n ia  co d zien n ie  o g o ­
d zin ie  5  w ieczorem  B ile tó w  w stęp u  (b e z p ła t­
nych) dostać  m ożna w C z y te ln i S to w a r z y sz e ­
n ia  N a u cz y c ie le k  u l św . T om asza  nr. 8 .

Dr. Jordan za m ó w ił w pracow ni k a m ien iar­
sk ie j p. K orp ala  dw a b in sty  a m ianow ic ie: k s. 
J ó z e fa  P o n ia to w sk ie g o  i T a d eu sza  R ejtana , 
które  na w iosn ę u sta w io n e  będą w parku dra 
Jordana na B łon iach .

Zwiedzenie fabryki. P . N a w r a t i l ,  d e leg o ­
w any in sp ek to r  przem ysłu  z n am iestn ic tw a , 
z w ie d z ił  w czoraj fab ryk ę w yrobów  sto la r sk o  
m eb low ych , aby s ię  p r z e k o n a ć , czy  zaprow a  
dzono tam  w sk a ta n e  urzędów nie środk i o str o -  

’ żn ośc i na w y p ad ek  pożaru . P .  in sp ek to r  z n a -  
j la z ł w szy stk o  w porządku .

Towarzystwo muzyczne urządza  w p ią tek  
dnia 9 b. ro. w e w łasn ej sa li ,  w ieczó r  M en- 
d e lso h n o w sk i. B i le ty  d la  czło n k ó w  sprzedaje  
k a n celarja  T o w a r z y stw a  w godzinach  nrzę  
d ow ych .

Życiorys ś. p biskupa Pawła Rzewuskie
go, pióra p. K a zim ierza  B a r to sz ew ic za , opu 
ś c i ł  prasę w osobnej odbitce.

Z Towarzystwa opieki nad weteranami 
W. P. 1831 r. W  m iesiącu  lis to p a d z ie  b. r. 
w p ły n ę ło  do k a sy  T ow . op iek i na rzecz  w e ­
teran ów  ogółem  2 7 0  fl. S k ła d k i n a d esła li : p. 
S t. D ob rzańsk i (W ie lk ie  O czy) 2  z łr ., S . Z
1 z łr .,  po 3  z łr . p. K azim ierz  N ie s io ło w sk i, 
pani E u g e n ia  B o rk o w sk a , po 5  z łr  pani 0 -  
lim p ia  J a n k o w sk a , p. K o n sta n ty  L ip o w sk i, k s . 
kanonik  S o b iera jsk i, W . G ., 6 z łr . k s . kano- 
nik B u k o w sk i, po 10  z łr . pani L u d w ik a  Szan  
cer, p . T y tu s  P a w ło w sk i, po 1 5  z łr . p. Jan  
S k ir liń sk i, p. A lek sa i der S za fra ń sk i, w y d z ia ł 
R ady p ow iatow ej k ra k o w sk ie j, 2 0  z łr . pani 7 
M łockich  Ś la sk a , 5 0  z łr. rada p ow iatow a  ła ń ­
cucka, 1 0 0  z łr . rada p o w ia to w a  bocheńska.

Otrzymujemy następujące pismo: „Mając
zam iar w yd an ia  p ow tórn ie  k s ią ż k i mojej p. t. 
„ G en eza  i rozw ój n ih ilizm u  w R o s ji44, której 
p ierw sze  w y d a n ie  w ośm iu m iesiącach  do szczę  
tu  zoBtało w y czerp a n e , —  upraszam  naju przej­
m iej w szy s tk ich , k tó r z y  tę  k s ią ż k ę  c zy ta li o 
ła sk a w e  u w a g i i sp ro sto w a n ia , tu d zież  o na 
d esła n ie  m i —  (zw ró cę  je  z  p o d zięk ą) —  do 
kum entów  lub p u b lik a c ji, odn oszących  się  do 
k w estji n ih ilizm u w R osji 

K rak ów , p lac M arjacki 1. 7.
K s. St. Załęski. 

Doroczne walne zgromadzenie człon k ów
T o w a r z y stw a  w zajem nej pom ocy oficja listów  
p ry w a tn y ch , p o łą czo n y ch  p o w ia tó w  k r a k o w ­
sk ie g o  i ch rza n o w sk ieg o  odbędzie  s ię  w Kra 
k o w ie  dnia 18  g ru d n ia  1 8 9 2  r . o g o d z in ie  2 
po południu  w dom u pod 1. 2 p rzy  placu św

D u ch a, na które  W y d z ia ł sw o ich  c z ło n k ó w
zaprasza .

Stowarzyszenie miodosytników k ra k o w ­
sk ich  w yb ra ło  sta rszy m  na m iejsce p. B ro n i­
sła w a  K o c ip ió sk ieg o , p. S ta n is ła w a  W ó jc ik ie -  
w jcza , a za stęp cą  p. Sp ira .

Szwalnia krajowa P od  tą  firmą grono pań  
panów , ja k  już d o n o siliśm y , z a ło ż y ło  sp ó łk ę  

ak cyjn ą  pod op ieką  B ra ctw a  K ró low ej K oro­
ny P o lsk ie j . Spółka sk ład a  się  z  ak cy j po 5 0  
z łr . S ta tu t z o sta ł ju ż  przez  w ła d zę  z a tw ie r ­
d zo n y , a p rzyjm ow ania  w k ład ek  od chcących  
nab yw ać ak cję  podjął s ię  hr. K arol S c ip io ,  
d y rek to r  T o w . w zajem n ych  ub ezp ieczeń .

Z Podgórza w  dniu 11 gru d n ia  o go d z i  
nie 3  po po łu dn iu , odb ęd zie  s ię  w  sa li g i ­
m nastycznej przy u licy  M ick iew icza , w a l­
ne 7gr> m adzenie czło n k ó w  T o w a r z y stw a  g i ­
m n a sty czn eg o  „ S c k ó ł44 w  P o d g ó rzu . P o rz ą ­
dek dzien n y  : 1) O d czytan ie  protokółu . 2 ) U -  
pow aźn ien ie  w y d zia łu  do z a c ią g n ięc ia  po ży ­
czk i su b sk ry p cy jn ej na o b lig i do 1 0 .9 0 0  z łr . 
w celu  w yb ud ow ania  w ła sn eg o  gm achu. 3 )  
W n iosk i i in terp ela cje  czło n k ó w .

sz a łek  R a d y  p ow iatow ej dr- S ta n is ła w  L a ry sz  
N ie d z ie lsk i, b u rm istrz  W ilh e lm  K och z  rad n y­
m i, rep rezen tan ci w ładz tu te jsz y ch , o b y w a te l­
stw o  za m iejscow e i nader l ic z n ie  zebrane p a­
n ie  b y ły  obecne na w spom nianem  nab ożeń­
stw ie .

Kradzież. Abraham  N eu fe ld  z u lic y  J ó zefa  
na K a zim ierzu , d o n o si, że  mu z zam kniętej  
p iw n icy  sk rad ziono  7 b u telek  koniaku i o k o ­
ło  2 0  litr ó w  ś liw o w ic y  w a rto śc i 1 0 0  z łr .

t
EDWARD CHŁAPOWSKI.

Dnia  3  grudnia.
Nabożeństwo- D z is ia j, jak o  w d z ień  św . 

F ra n c iszk a  K sa w ereg o , odp ustow e nab ożeń stw o  
w k o śc ie le  św . B arb ary . Sum ę od p raw i ks. 
ju b ila t G o ła szew sk i, k azan ie  m ieć będzie  O. 
K n ry ło w icz . W  n ie d z ie lę  za ś, w ty m że  k o ­
śc ie le , u ro czy sto ść  św . B arbary . Sum ę c e le ­
brow ać b ęd zie  in  pontificalibus k s . in fu ła t  
M atzke, k azan ie  w y g ło s i k s . J a r y n k ie w ic z .  
N ieszpory  celebrują  0 0 .  K apucyni.*

Dom akademicki w Krakowie. N ow a ta  
in sty tu cja  m oże  n a jp o ży teczn ie jsza  k tó ra  z a ­
in icjow ana  z o sta ła  przez  T o w a r z y stw o  w z a ­
jemnej pom ocy uczn iów  u n iw er sy te tu  J a g ie l ­
lo ń sk ieg o  ma w obec nader g o r liw e g o  za jęcia  
się  p rzew od n iczącego  kom itetu  o b y w a te lsk ie g o  
b. rek tora  prof. dr. E dw ard a K o rczy ń sk ieg o  
w sze lk ie  w idok i ry ch łeg o  ro zp o częc ia  budow y  
w ła sn eg o  dom n. Mimo k lę sk  e lem en tarn ych  
w G alic ji, mimb niem ożebności zb ieran ia  s k ła ­
dek pod zaborem  rosyjsk im  p ien ią d ze  na cele  
u m ożeb n itn ia  w p rzy sz ło śc i m ło d z ieży  uboższej 
k szta łcen ia  s ię , p ły n ą  dość zn a czn ie , ch ociaż  
nie  tak  jak  s ię  to s ta ć  pow inno. Ze sp ra w o z ­
dań i k ro n ik  u n iw er sy te tu  J a g ie llo ń sk ie g o  
za la ta  szk o ln e  1 8 8 9 /9 0  1 8 9 1 /9 1  i 1 8 9 1 /9 2  
w y n ik a  że  w sam ym  o sta tn im  ro k u  szk o ln y m  
k o m ite to w i o p iek i, k tó reg o  sk arb n ik iem  je s t  
n iestru d zon y  p. d y rek to r  S lęk  przesłan o  o g ó ­
łem  około  8 .0 0 0  z łr . n ieza leżn ie  od funduszów  
zeb ran ych  w la ta ch  poprzednich  przez T o w a ­
r zy s tw o  w zajem n ej pom ocy u czn ió w , k tóre  
w raz z  prezen tam i około  6 .0 0 0  z łr . w yn oszą .

K o m ite t o b y w a te lsk i za k u p ił od T o w a r z y ­
stw a  str z e le c k ie g o  4  parcele  budow lane w c zę ­
śc i ogrodu S tr z e lec k ie g o  w przecudow nem  po­
ło żen iu  południow em  z w idok iem  na w n ętrze  
ogrodu S tr z e lec k ie g o  m niej w ięcej na pomnik 
ta m że  u s ta w io n y  króla  Jana S o b iesk ieg o  o 
p rzestrzen i 7 2 0  są żn i k w a d r a to w y c h —  w naj 
ta ń szem  i n ajlepszem  m iejscu pod w zg lęd em  
budow lanem  —  g d y ż  w g łęb o k o śc i jednego  
m etru znajduje s ię  p ia sek  a w oda je s t  zu p e ł  
nie c z y s tą , sm aczną, z im n ą i zd row ą  —  po­
chodzi bow iem  z gru n tó w  d oty ch cza s n igd y  
zabudow anych . O kolica  ta  s ły n ie  z  p o łożen ia  
zd ro w eg o  do te g o  stop n ia  iż  lek a rze  osobom  
c ierp iącym  na płuca lub zagrożon ym  choroba­
mi p łucnem i w tej o k o licy  m ieszk a ć  za leca ją .

D om  akad em ick i tam że zbudow any będzie  
n ie ty lk o  tan im , zdrow ym , w yg o d n y m  z m oże- 
bnością u czen ia  s ię  w e w łasn ym  o g ro d z ie  i 
w ogro d z ie  s tr z e le c k im  lec z  i co do od d a le ­
n ia  je s t  w is to c ie  n a jb liższym  sz c ze g ó ln ie  d la  
nczn iów  w y d z ia łu  lek a rsk ieg o  i m atem atyczno- 
astro n o m iczn o -filo zo iiczn eg o .

S p o d z iew a ć  się  n a leży  w obec zb liża jących  
się  św ią t  B o ż eg o  N arod zen ia  i ,  g ło s  nasz  w z y ­
w ający  do d a lszy ch  sk ła d ek  choćby najdrobniej­
szy ch , u w szy stk ich  Rad p ow iatow ych  —  r e -  
prezen tacyj m iast i korporacyj zn a jd z ie  chę­
tn y  posłuch  —  że m łodzież  nasza  u n iw ersy ­
teck a  w lic z ie  p rzesz ło  1 3 0 0 , rozjeżd żając  s ię  
na św ię ta  B o żeg o  N arod zen ia  pom yśli o sw y ch  
k olegach  bez dachu i p rzy  łam aniu  s ię  o p ła ­
tk iem , tu d z ież  p rzy  ży czen ia ch  now oroczn ych  
zb ierze  d a lsze  pow ażn e sk ła d k i., na ten  ce l.  
W końcu m iejm y nad zieję, że  i rep rezentacja  
K rak ow a w  p ierw szy m  rzęd z ie  in tereso w a n a , 
sw ym  przyk ładem  zach ęci in n ych  do n a d sy ła ­
nia sk ła d ek .

Z teatru, w  d z isie jsze j k r o to c h w ili M eil- 
haca i H a le v y ’eg o  p. t .  „Fili*4, w y s tą p ią  w 
w g łó w n ie jsz y ch  ro lach  p a n ie : N aw rocka ,
W o jco w sk a , S iem a szk o w a  i S ien n ick a , pano­
wi e :  A n to n iew sk i, R u szk o w sk i, S iem aszk o  i 
S o lsk i.

W y stę p y  go śc in n e  p. E dm unda R y g ie r a , na 
scen ie  p o zn ań sk iej, c ie szą  s ię  zasłn żo n em  p o ­
w od zen iem . A r ty sta  nasz w y s tą p ił  d o ty ch cza s  
w „ O te llu " , „Z bójcach44, „ M azep ie44, „M ał­
ż eń stw ie  A p fe l*  i  „ W ro g u  lu d u * . P ra sa  p o­
znańska  p olsk a  1 n iem ieck a  o g r z e  p. R y g ie ­
ra w yra ża  się  jak  najpoch lebn iej.

Z „Lutni44. Z a p o w ied zian e  na n ied z ie lę  dnia  
4 grudn ia  b. r. o g ó ln e  roczne zeb ran ie  cz ło n ­
ków  czy n n y ch  T o w a r z y stw a  śp iew a ck ieg o  „L u  
tn ia “ , z  p rzy czy n  n ieza leżn y ch  od zarządu  
odroczonem  zosta je  do dn ia 9  grudn ia  na g o ­
dzinę  8  w ieczorem .

Ponowne otwarcie. Z dniem  2 8  lis to p a d a  
b. r. o tw iera  s ię  ponow nie stacje  S ó l, R ay cza  
M ilów ka i W ęg iersk a  G órka położone na sz la ­
ku Ż y w iec  Z a b łoc ie-Z w ard oń  d la  przew ozu  o -  
sób i pakunków .

Z Wieliczki piszą  nam : £ a  in ic ja ty w ą  tu  
te jsze g o  T o w a rzy stw a  „ S o k ó ł* , k tó reg o  p reze­
sem  D r. Jakób  D z iew o ń sk i, ad w o k a t, odp raw ił  
w koście le  parafialnym  dnia 2 9  listop ad a  b. r. 
ks. p ra ła t E u sta ch y  S z c ze n io w sk i, proboszcz  
m iejscow y  w  a sy sten cji k s . M aciejow sk iego , 
B ro żk a  i H o rty ń sk ieg o  ża łob ne nabożeństw o za  
spokój dusz u czestn ik ó w  w a lk i o n iep o d leg ło ść  
w r. 1 8 3 1 . R zęsiśc ie  o św ie tlo n y  i sto so w n ie  
przybrany k ata fa lk  tta c z a li  nasi S o k o ły  w mun 
durach, co w span ia łość  dekoracyj w ie le  pod n io­
sło . M iejscow e T o w a rzy stw o  śp iew u  pod d y ­
rek cją  p. T eodora P o p io łk a  w y k on a ło  m szę  
na m ęsk ie  g ło sy  L a b lera , „ S a lve  R e g in a 44 R oe  
dera i „ 2  dym em  pożarów * G u n iew icza . M ar­

Z W ielkiego księstwa Poznańskiego sm u­
tną odbieramy wiadomość, że w kwiecie 
wieku zgasł tam nagle w rodzinnym majątku 
swoim pod Kościanem ś p. Edw ard Chla 
powski. Jeśli utrzymujemy zawsze, że przy­
szłość kraju zależy od pracy młodego poko­
lenia, z tem większym żalem zapisać nam 
przychodzi tę bolesną stratę. Ś. p. Edw ard 
zaliczał się bowiem do najczyi.niejszych, naj- 
zapobiegliwszych obywateli i mimo młodego 
wieku zdobył sobie zaufanie całego obywa­
telstw a, ktdre słusznie upatrywało w nim 
przyszłego przywódcę. Głębokiej wiedzy i 
znacznej po przodkach odziedziczonej fortuny 
używał dla dobra k raju , na którego położe­
nie zapatrywał się z trzeźwością wytrawnego 
polityka i doświadczonego ziemianina. K ażda 
sprawa żywiej obchodząca społeczeństwo pol­
skie w W ielkiem księstwie Poznańskiem, 
znajdowała w nim chętną do pracy siłę, a 
w danej chwili ofiarnego protektora. Dość 
wspomnieć z ostatnich czasów dar 10,000 
marek dla spółki „Pom oc44 i znaczny udział 
w Banku ziemskim w Poznaniu. W yda­
wnictwa polskie w Poznaniu, cieszyły się 
również gorącem jego poparciem. T am , gdzie 
sił do walki potrzeba jak  najwięcej i jak  
najdzielniejszych, ogromną też pozostawia 
ukę ten zgon przedwczesny wzorowego oby­

watela tak  piękne rokującego nadzieje.
Cześć Jego pamięci i pokój Jego d u szy !

Ostatnia poczta.
3 Grudnia.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby posel­
skiej przemawiał między innymi dep. Jaw or­
ski wyrażając uznanie dla Plenera, iż prze­
mawiał w tonie umiarkowanym O  nieprzy- 
chylności rządu dla lewicy nie można mówió. 
Dualizm zaprowadzony na podstawie formal­
nej umowy, której jednostronnie zrywać nie 
można. Utworzenia stałej większości żyozy 
sobie także Koło polskie: i czeka na stosowną 
do tego chwilę. Program  tej większości p o ­
winien opierać się na mowie od tronu, którą 
zagajoną została obecna Izba poselska. W skład 
stałej większości powinny wchodzić wszystkie 
stronnictwa, które godzą się na jej program. 
Odbudowanie dawnej prawicy i dziś jeszcze 
jest możliwe.

Dep. H e r o l d  wskazuje na upośledzenie 
ludności czeskiej a krytykuje Niemców; prze­
czy lewicy prawa do miana „stronnictwa u- 
miarkowanego*.

Onegdaj odbył się w Budapeszcie bankiet 
na cześć prezesa gabinetu dra W ekerle. U - 
czestniczyłi w bankiecie między innymi także 
h r . Apponyi i Ugron.

Podczas rozpraw budżetowych w parlam en­
cie niemieckim oświadczył dep. Buhl, że na­
rodowi liberałowie głosować będą za proje­
ktami wojskowemi.

Kanclerz Caprivi zapowiedział na rok przy­
szły projekt reformy wojskowej procedury 
karnej. Dep. L iebknecht przemawia przeciw 
militaryzmowi i wyraża zdanie, że na wypadek 
wojny z Rosją Niemcy powinny zapowiedzieć 
odbudowanie Polski a  będą bezpiecznymi.

W  Paryżu aresztowano jakiegoś p. Luski- 
nę, którego Biuro korespondencyjne nazy­
wa Niemcem. Powodem aresztowania było 
podejrzenie, iż Łuskina je s t szpiegiem.

Ostatnie telegramy.

Obiegają pogłoski o —  rozwiązaniu 
Rady państwa, o bezzwłocznie mają- 
cem nastąpić przyjęciu dymisji ministra 
Kuenburga, lecz należy je przyjmować 
z wielką rezerwą, tembardziej, że i hr. 
Taaffe w ostatecznem swem przemó­
wienia wyraźnie zaznaczył z w ielkim  
naciskiem, że Rada państwa do uchwa­
lenia funduszu dyspozycyjnego n ie  
p r z y w i ą z u j e  z n a c z e n i a  w ta­
kiej mierze, aby nieuchwalenie tegoż 
pociągnęło za sobą pewne ważniejsze 
następstwa.

Mowa prezesa K oła polsk. p. J  a- 
w o r s k i e g o  zasługuje na szczególną  
uwagę.

Mówca zaznaczył, że K oło polskie 
głosuje za rządem dla d o b r a  p a ń ­
s t w a ,  nie zaś ze względów partyjnych 
interesów pewnych stronnictw.

G o d z i n a  11 w n o c y .  D o tej 
pory nic nie wiadomo o przyjęciu dy­
misji ministra Kuenburga.

Nowy program partji konserwa­
tywnej niemieckiej.

Berlin. Prasa liberalna ostro uderza na 
nowy program partji konserwatywnej (prote 
stanckiej). Freisinwge Ztg. zarzuca konser­
watystom dwulicowość. Pragną udawać, iż 
nie są antysemitami, a jednak przejęli od 
antysemitów cały program polityczny. W  ten 
sposób zadosyó się czyni i wstydliwym i bez­
wstydnym antysemitom.

N ational Z tg ., Yossische Ztg. i Berlincr 
Tag“blatt piszą, iż nowy program nie stoi na 
gruncie konstytucji z 1869 roku orzekającej 
równouprawnienie obywateli cesarstwa. Kwe- 
stja wszakże, czy konserwatyści odważą się 
wnieść projekt rewizji konstytucji.

Sprawa panamska.
Paryż. Rotszyld przesłał na ręce komisji 

śledczej zeznanie, iż rzeczywiście kazał inka­
sować w banku francuskim dwa czeki, każdy 
na 1 miljon franków. Czeki te były zapłatą 
dla domu Rotszylda frankfurckiego, który go 
nadesłał domowi paryskiemu do podjęcia.

Paryż. W ice p r ez y d e n t kom isji ś led czej C lau- 
se l de C o u ssergu es, poufnie d o w ied z ia ł s ię  na­
z w isk  2 6  in d osan tów  czek ów  dom u T h ierrće .

B r isso n  c z y ta ł  l is tę  in d o ssn tó w , za w a rtą  w  
aktach  sąd ow ych .

P a r y ż .  Trzej delegaoi komisji śledczej u- 
dali się do banku francuskiego, gdzie stwier­
dzili, iż trzy czeki banku Thierrće, opiewa­
jące na kwotę 2,040.000 franków, zostały w 
istocie wypłacone, ale że n i e  z a o h o d z i  
ż a d e n  z w i ą z e k  m i ę d z y  t y m i  c z e ­
k a m i  a s p r a w ą  p a n a m s k ą .  Nazwisk 
iudosantów innych czeków nie było można 
wyśledzić.

Paryż. Minister sprawiedliwości Ri- 
card wystosował na ręce parlamentar­
nej komisji śledczej pismo, w którem 
oznajmia, iż polecił jeneralnemu pro­
kuratorowi p o ł o ż y ć  a r e s z t  n a  26 
c z e k a c h  b a n k u  T h i e r r ć e .  Jene- 
raluy prokurator przyjął pow yższy roz­
kaz do wiadomości.

Paryż. S fery  praw n icze  są  s iln ie  w zbnrzo- 
86 w m ieszan iem  s ię  parlam entu  w  za k res kom ­
p etencji są d ó w . J e ś l i  Q nesnay  de B eaurep aire  
z o sta n ie  z ło ż o n y  z  nrzędu  je n e ra ln e g o  p ro k u ­
ratora, ca łe  c ia ło  prokn ratorji p a ń stw a  p a r y ­
sk ie j poda s ię  do dym isji.

Cholera.
Budapeszt. Z a sła b ły  3  osoby, zm a rły  3 

osoby.
Białogród. Od 2 4  l is t .  n ie  za szed ł żaden  

now y w yp ad ek  ch o lery .
Z rob o tn ik ó w , k tó rzy  z a sła b li przy  w erkn  

w Ż e la zn e j B ram ie trzej w y z d r o w ie li. P r z y  
w erku z d a r z y ł s ię  jed en  n o w y  w yp adek  ch o­
lery .

Dnia 3 grudnia. 
Rada państwa.

Wiedeń. W iększością 167 głosów  
przeciw 146 zw yciężyła  lew ica w roz­
prawie nad funduszem dyspozycyjnym . 
Nieuchwalenie funduszu dyspozycyjne­
go musi naturalnie pociągnąć za sobą 
pewne skutki, o których doniosłości 
nie można atoli już obecnie przesą­
dzać.

P r z e c i w  głosow ali: Zjednoczona le ­
wica, niem ieccy narodowcy, m łodocze- 
si, Kroaci, Kronawetter i Lienbacher.

Z a  funduszem: Polacy, Rusiui, klub 
Hohenwarta, Koroniniego i antysemici.

Już poprzedniego dnia widziałem w 
Izbie prezesa K oła polskiego konferu­
jącego z antysemickimi posłami. Ż y­
dowsko liberalna prasa wiedeńska w y­
daje jednomyślny okrzyk zwycięztwa, 
podnosząc do nieba zasługi Plenera, 
lew icy i —  młodoczechów, z którymi 
radzi stały zawrzeć sojusz.

Po ogłoszeniu wyniku głosowania 
widoczne w Izbie niezwyczajne poru­
szen ie, trwające do końca sesji.

bronić tr a k ta tu , a  Izb a  je s t  mn sta n o w czo  
p rzec iw n a .

Paryż. Brisson zrzekł się misji u- 
tworzenia nowego gabinetu.

L o n d y n . Trybuna! najwyższy odrzucił od­
wołanie Franęoisa od orzeczenia sądów, iż 
W ielka Brytania ma go wydać sądom fran­
cuskim.

Franęois zostanie zatem niebawem prze­
wieziony za kanał i oddany w ręce policji 
francuskiej.

Wiedeń. P r z y  c ią g n ie n ia  lo sów  w y s ta w y  
tea tra ln o  m u zyczn ej g łó w n a  w y g ra n a  padła na 
lo s ser . 9 4 7 6  nr. 4 4 .

Berllu. W Reichstagu trwają obra­
dy nad budżetem. K ościelski podniósł, 
że Polacy nie pragną stać opornie do 
przedłożenia wojskowego.

M onach  j a m .  K s. K arol, młodszy syn ks. 
Ludw ika opuścił w poniedziałek, dnia 27 li­
stopada, pałac rodziców i nie powrócił do­
tychczas, nie dając o sobie żadnej wieści. 
Księstwo, w chwili, gdy odchodził byli nie­
obecni. Istnieje przypuszczenie, iż miody ksią­
żę udał się na dalszą wycieczkę w góry dla 
sportu, będąc zamiłowanym turystą.

Paryż. S y tu a cja  zap o w ia d a n eg o  gab in etu  
B r is so n a , jn ż  z  g ó ry  p rzew id z ieć  m ożn a , iż  
będzie  bardzo p rzy k rą . B r isso n  radby stw o  
r zy ć  m in isters tw o  kom prom isow e i oprzeć się  
zarów n o na o p o rtu n ista ch , ja k  i radykałach  
A le  K a zim ierz  P ć r ie r  (o p o r tu n is ta , prezes k o ­
m isji bu dżetow ej) sta n o w czo  odm aw ia przyję  
c ia  te k i. T a k że  B o n r g e o is , na k tó reg o  B r is ­
son  l i c z y ł ,  n ie  chce s ły sz e ć  o w sp ó łu d zia le  w 
g a b in ec ie  B r isso n a . O portuniści ra d z ib y  nm yć  
ręce  w  c h w ili tak  k ry ty czn ej i ca ły  c ięża r  
sy tu a cji z w a lić  na barki ra d y k a łó w , c i zaś  
nie  bardzo są sk ło n n i do tw o r ze o ia  m in is te r ­
s tw a , k tó re  by łob y  je d n o d n ió w k ą , i k tó re  po 
stłn m ien in  sk an d a lu  pan am sk iego  b y łob y  od­
dane na ła sk ę  i n ie ła sk ę  o p o rtu n istó w . —  
F r e y c in e t ,  k tó reg o  B r isso n  p ragn ie  pom inąć  
p rzy  ro zd zia le  te k i m in istra  w o jn y , g r o z i in  
terp ela cją  w  sp ra w ie  odm ów ien ia  p rzez  jen e ­
r a ln eg o  prokuratora i try b u n a ł a p e la cy jn y  pa­
r y sk i w y d a n ia  a k tó w  są d ow ych  parlam en tar­
nej kom isji ś led czej. In ierp e la c ja  w sp ra w ie  
tra k ta tn  h a n d lo w eg o  szw a jca rsk o -fra n cn sk ieg o  
w p ra w iła b y  B risso n a  ta k ż e  w  n iem ały  k ło p o t, 
g d y ż  B r is s o n , ja k o  p oseł z  P a r y ż a , m usia łb y

Giełda krakowska.

K leparz, 2 g ru d n ia  1892.
T a r g o w ica  d z iś bardzo b y ła  o ży w io n a . D o ­

w iez io n o  zboża t ardzo du żo . R ob oty  bow iem  
polne daw no u s ta ły ,  a w z ię to  s ię  w szęd z ie  i 
to  ra źao  do om łotów . S ta r e  ja k  ś w ia t  d o ­
św ia d czen ie  nczy , że  z w y k le  w a d w en cie  po­
daż s ię  w zm aga , a le  n ie s te ty  odb yt n ie  id z ie  
za  nim w  rów nej m ierze . —  D w o ry  jednak  
pod n acisk iem  k o ń ezą ceg o  się  rokn i p rzero-  
zm aitych  pow in n ości to  p o d a tk o w y ch , to  h ip o ­
te cz n y c h , to  ban k ow ych  sp ore  ilo śc i p szen icy
1 ż y ta  sp rzed a ły  na ta rg n  d z is ie jszy m  a lnbo  
nie  ch c ia ły  s ię  d łu g o  zd ecyd ow ać na u stęp ­
s tw a , p rzec ież  zn iew o lo n e  b y ły  o sta te cz n ie  
p rzy sta ć  na ta k o w e, p on iew aż h an d larze  tw ie r ­
d z ili, że  im  w yp a d a ło b y  raczej nachow ać się  
w yczek u ją co , a n iż e li za p a sy  grom ad zić  bez  
b lisk ie j p e r sp e k ty w y  ek sp ortu . —  T en  jednak  
n ieza w o d n ie  będzie  w ie lk im  te g o  roku, p o n ie ­
w aż R osja  m ająca ju ż  tera z  w ie lk i n ied o sta ­
te k  u s ie b ie  n ie  m oże żadnej sp ra w ia ć  k o n ­
k u rencji aa  r y n k a  św ia to w y m .

P ła co n o  za 1 0 0  k ilo g ra m ó w  n e t t o :
P szen ica  (b ia ła) od 8 -2 0  do 8 - 5 0 ;  czerw ona  

8  10  do 8 * 4 0 ; żó łta  8 -0 5  do 8 -3 0 ;  ży to  (prim a) 
6 75  do 7*— ; jęczm ień  (b r o w .) 5 8 0  do 5  90; 
(p a stew n y ) 5  4 0  do 5 -5 0 ;  o w ies 5 -5 0  do 5*70; 
rzepak  1 1 '—  do 1 2 1— ; proso 8 -6 0  do 9 ‘— ; 
ja g ły  1 0 -—  do 11 — ; bób 5 '6 0  do 6 ’— ; 
ta tark a  7 '5 0  do 8"— ; groch  (drobny) 8  4 0  do
10-— ; k o n iczy n a  (c z e r .)  6 6  -------- 7 6 . — ; (bia
ła ) 8 0  do 9 0 ;  m ąka pszenn a 1 5 -2 0  — 15  3 0 ;  
ln ia n k a  8 -7 0  do 9  5 0 ; km inek  17-— do 18 '— ; 
faso la  (prim a) 10 5 0  do 1 1 5 0 ;  w y k a  5  5 0  do 
6-— ; ku ku ryd za  6 ‘ — do 6-25; z iem n ia k i (h e ­
k to litr )  D 6 0  do 1 -8 0 ; kap u sta  (kop a) — •; siano
2 3 0 ;  słom a 14)0; m asło (g a rn iec ) 4 -35; jąja  
(kopa) l -80 ; sp iry tu s  (h e k to litr )  na 9 5 #  T r a -  
lesa  8 2 -— ; o k o w ita  (h e k to litr )  na 8 0 #  T ra- 
le sa  7 7 — .

Przyjechali do Krakowa.
Dnia 2 grudnia.

Grand Hotel. A. Rauer z Wiednia. — F. Prager z 
Bochni. — J. Scheibli z Pragi. — A. Nakko z Odes­
sy. — H. Osiecka z Borowic. — M. hr. Mostowska 
z Krakowa. — Józ. Eisenstein z Wiednia. —  K. hr. 
Dzieduszycki z Brzozowa.

Hotel SasM . W. Sodowski z Galicji. — B. Osso- 
wecka z Moskwy. — A. Bauer z Wiednia. — M. Woj­
ciechowski z Czernichowa. — SŁ Lubiński z War­
szawy.

Hotel Drezdeński. Józ. Petersilka z Wiednia. — S. 
Schulen z Kemnitz. — L. Brill z Wiednia. — K. Dro­
zdowski z Ropczyc. — J. Czerski z Galicji.

Hotel Centralny. D. W achtel z Wrocławia. — A . 
Schtitz z Biały wielkiej.

Hotel Krakowski. Ed. Łoziński ze Lwowa. — E. 
Górska z gub. Kowieńskiej.

Hotel Narodowy. J. Popiel z Galicji. — K. Ora- 
czeski z Galicji.

Hotel PoHera. B. Helle z Cieszyna. — Z. Hausner 
z Wiednia. — A. Palisa z Steporków. — S. hr. Mie- 
roszewski z Piaskowej skały. — A. Palisa z Dobrzy- 
chowa. — J. Lifka z Wiednia.

Hotel Polski. El. Maszyńska z N. Sącza.
Hotel „pod R 6ią“. M. Marsawa z Król. Pol.
Hotel Europelskl. J. Abraraczjk z Berlina. — Józ. 

Czerniak z Zagórza. — R. Dauer z Berlina. — M. 
Schwarzer z Tambausen. —  S. Jokl ze Steinitz. —
F. Ressler z Wiednia.

NADESŁANE.

(Rubryka Nadesłane nie pochodzi od Re­
dakcji, która te i za nią odpowiedzialności nie 

przyjm uje).

Porębski i Zimler
Kraków, Rynek I. 8 .

p o le c a ją :  852(77-100)

towary najlepszych gatunków w 
zakresie handlu: drobiazgowego, 
robót ręcznych 1 materyj ko­

ścielnych. 
CENY UHIABKOWANE. ~ 1 H |

Na podstawie koncesji 
Wysokiego c. k. Namiestnictwa

we L w o w i e  L. 31126,
otwartą została 662 (10-10)

P R Y W A T N A  LECZNICA
dla chorób kobiecych

Dra Stanisława Brauna
w  u l i c y  D ł u g i e j  1. 5 .

B liż s z y c h  w yja śn ień  u d z ie la  w ła śc ic ie l i 
k ie ro w n ik  Z ak ład u , D r. S t. B raun, D łu g a  5.

UPoezje
T E T M A J E R A

znajdują się 
n a  s k ł a d z i e  w  k s i ę g a r n i

GEBETHNERA I W O L F F A .



K U R'J E R~~P O L"8 K I.

KONCERT
M UZYKI

wojskowej

w nowej 
Restauracji

Nakładem księgarni Katolickiej wyszły świeżo

Dra 'Władysława Miłkowskiego w Krakowie do nabożeństwa:

1-0 7 ł f l T Y  f l ł  T ftH 7 Y lf czy]l Zbiór nabożeństwaLLU II UL I nilL  11\ katolickiego (zkalendarzem ).
(str. 638 w 16-ce). Cena egz. opr. w skórę, brzegi marmurkowe 75  centów. Toż samo 

z brzegami złoconem i i klamerką 1  złr. Na przesyłkę dołączyć należy 20 centów.

<i"0 T D n7 Zbiór nabożeństwa (stron 187 32°). c en
I ł l U Z .  dla dzieci pici obojga, kolorowe,Pz wyciski^

conym, brzegi i. ,.b.owe 3 0  centów. Toż samo z brzegami złoconem i i f. 
łem  4 0  centów. Przesyłka pod opaską zwykłą 5 c n t , a pod opaską rekomen. 15

DROBNE OGŁOSZENIA.
Od w yrazu zw ykłym  drukiem po 2  cnt., tłustym  drukiem  

po 5  cnt. —  M inimum ceny og łoszeń  cnt.

I
■i

Loka le .
r i u # a  n n l / n i o  większe lub mniejsze 
U n f d  p U H U J O  i kuchnia w oficynie 
do wynajęcia. Mały Rynek — Mikołajska 4.

| Lodownia
ska 4.

obszerna do wynajęcia. 
Mały Rynek — Mikołaj-

2178 1 10

przy ulicy

Pokój duży frontowy bnem
wejściem, ładnie umeblowany (z wiktem  
lub bez), zaraz do wynajęcia. Rynek gł. 

| l .  15, I I I  piętro, drzwi na lew o. 2143

Doniesienia rozmaite.
Zwierzynie-1 K i l k a  f u t e r do sprzedania. Ulica 

Bracka 6, parter, [ Biuro korespondencyjne 
i Dom  komisowy. 2174 2 3

f l c n h a  z dobrei fonnijb zamężna, bez- 
I U  S U  U d  dzietna, m ogąca przedstawić 
rekomendacje najpoważniejszych osób, zna- 

[jąca się doskonale na kuchni i gospodar 
stwie koblecem, zmuszona skutkiem utraty 
majątku do pracowania na życie, pragnie 

| przyjąć obowiązki zarządzającej gospodar­
stwem domowem w m ieście lub na wsi.

[ W iadom ość w Administracji „Kurjera Pol.* 
pod lit. K. T. 2140 3 10

ckiej
przy m oście

nad 
RUDAWĄ 

L. 34.

L o k a l
u rzą d z o n y  

w ed ług  
n a jn o w szy ch  

w y m a g a ń  
z w enty lac ją  
i wszelkim  
kom fortem .

S a la .
z a o p a tr z o n a

w 2 bilardy.

KUCHNIA
sm aczna  

'ro w a .

ament
p l Ł.J J lllUJC

od 10 złr.
a la carte

od 35 cnt.

IB u-fe t
zaopatrzony  

w e w szystkie

przekąski.

W IN A
krajowe 

i
zagraniczne

P IW O
i

PORTER
wystały.

Obsługa 
szybka.

W każdac
NIEDZIELEc
i święto

KONCERT
MUZYKI 

wojskowej. 

W stęp  
wolny.

Panny uzdolnione
znajdą umieszczenie w „pierwszej polskiej 
krajowej fabryce" takowych „JANINA ' Ry­
nek Nr. 26. 2172 1 V

do 40 tat mająca z bardzo do­
brej rodziny, inteligentna, szu ­

ka zajęcia do towarzystwa albo opieki nad 
m ałem i dziećmi. W iadomość w Admini­
stracji .Kurjera Polskiego0. 2177 1 2

podług najp rak ty ­
czn iejszego  i  n a jła ­

tw iejszego  system u w ied eń sk ieg o : sukien, 
okryć, żak letek , rotund Itd., oraz w s z e l­
kich ubiorków  dziecinnych, w yu czam  z 
w sze lk ą  dokładnością. Uczennice zam iej­
scow e znajdą n mnie um ieszczenie 1 opie­
kę. Zarazem w yk o n y w a m  w sze lk ieg o  ro­
dzaju roboty w  za k res to a le ty  dam skiej 
w chodzące. Ł . Ł a tk le w iez o w a  w  K rako­
w ie , ul. W iślna. 1. 4 , I. p iętro. 2050

dziecinne wiedeńskie, oraz 
Filigrany otrzymało w ko­

mis do sprzedania Biuro korespondencyjne 
i Dom  komisowy, ul. Bracka 6. 2174 3 4

Osoba

Nauki kroju

Zabawki

Domek z ogrodem z wolnej
ręki do sprzedania. Bliższa wiadom ość Flo- 
rjańska Nr. 49 II  piętro. A. Schebrechin.

I I Pierwsiy główny i wyłączny skład serów deser jwych 
i szwajcarskich tak krajowych jak i zagranicznych

LEONA SYKUTOWSKIEGO
ulica Szewska 1. 12,

p o l e c a  n a s t ę p u j ą c e  g a t u n k i .
Ser deserowy najporadniejszy szt. a 20 ct. Ser Bomadour
1t Imperial . . . . n n ^  u „ Limburski
n Alpejski . . . . .  . 1 0 , „ Kminkowy
V Neufchatelski » » f i  » „ Szwajcarski
n Liptawski do piwa Kn » °  » „ Ementaler
7) De Boie . . . . ■n » 90 „ „ Eidamer .
i) De Vime . . » . 4 0  „ „ fioąuefort
n a la Hagenbergski . » . 1 8  „ „ Parmezan
T) Camerberto . .  , 1 8 . Nadto posiada

a  t o :
. kilo 70 ct. 

. . . .  ,  W „
w laskach . „ 45 „
krajowy . „ 70 „

. kilo 1 złr. 50 „
• n 2 „ „

• • - „ 2 50 „
» 2 — „

„ ______________________________________________ . jeszcze inne tu nie wy­
mienione sery tak krajowe jak i zagraniczne, tudzież miód powidło śliwy, ogórki, 
rydze, grzyby, BULION, słoninę, smalec, masło solone I deserowe, bryndzę i ryby 
wędzone. — Zaopatrzywszy swój skład w towar doborowy, polecam się i nadal 
1214 łaskawym  względom Szanownej P. T. Publiczności. 1 120

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X

*  i H P ’ Z m i a n a ,  lo lc a lu u
*  s S g w Odznaczona srebrnym medalem przez 

c. k. Ministerstwo handlu na wystawie
budowlanej lwowskiej z r. 1892.

Pierwsza krajowa fabryka
wyrobów platerowanych

ii JAKUBOWSKI & JARRA
w KRAKOWIE ul. Berka Joselowicza I. 19, 

przeniosła swój magazyn z Ryn^u głównego < a .o  S \ a . u : i© j a . -  
nio od strony Ratusza I. 26.

Składy komisowe we Lwowie Rynek 37 i w znaczniejszych m iastach Galicji
i na Bukowinie. n o s  5 io

8 JUL JAN KURKIEWICZ !
Kraków , M a ły  Rynek, obok k o ś c io ła  św. B a rb ary .
Skład a r ty k u łó w  relig ijn ych , papieru, m a ter ia łów  piśm iennych, a l­
bum ów, w y ro b ó w  sk órk ow ych  itp. poleca: K siążk i do nabożeństw a  
polsk ie i n iem ieck ie, p o cząw szy  od I  W cnt. Obrazki, m edaliki srebrne, 
Koronki i różańce z g ran atk ów , perłow ej m asy na łańcuszkach  s r e ­
brnych 1 posrebrzanych, kościane, jerozolim sk ie 1 t  p. Pasyjki, ramki 
do TotografiJ I obrazków złocone, oksydow ane, drew niane 1 rzeźbione  
od 6 c n t . — Papier liatowy w  w ielk im  w yborze w  kasetkach po 100 
sztu k  od 28 cnt., — Przyjm uje się  obrazy do opraw y 1 passe par 

tou t. Zam ów ienia z prow incji usku teczn ia  się  odw rotną pocztą.

KRAKÓW, 
Rynek, A—B.

pod firmą

I J .  Z A P L A T A Ł S K 1
poleca w najnowszych fasonach oryginalne

kalosze rosyjskie i amerykańskie
loraz buty filcowe ii wełny „HALINA" i sierści

Bieliznę Dra Jaegera
i w szelkie

ARTYKUŁY ZIMOWE,
Z lecen ia  zam iejscow e 

u s k u te c z n ia  się odw ro tn ie ,  nie 
licząc o p a k o w a n ia .  1165 9 10/br/ć- &  Q- fatfAr-

I V  w  PARKU KRAKOWSKIM NOWOŚĆ! \
Ślizgawka wieczorna

przy w span ia łem  ośw ietlen ia  nowemi lam pam i B randta, w  ponie. 
1201 działek, środę i p ią tek , będzie o tw a r ta  do godziny 8-ej. 2 ?

We Środę, Sobotę i Niedzielę muzyka woj- j  
skowa przygrywać będzie całe popołudniu. |

*UUXM*X*U * X HMM* K * X M X U H H H K U
*  Pierwsza polska krajowa *

FABRYKA KRAWATÓW"
.tz: 'rr x ---------------

Najnowsze

FASONY

IIJ A N I N A
w Krakowie, Główny Rynek 1.26 (róg ul. Wiślnej),
poleca WPanom k r a w a t y  najrozmaitszych fasonów z wielkim 
gustem i elegancją wykończone. Modele francuzkie i angielskie, 

oraz krawaty dla Wgo Duchowieństa i pp. oficerów.

W SZE L K IE  W Y R O B Y  RĘKAWICZNICZE.
Skład prawdziwych zagranicznych parfam eryj, towarów galanteryjnych i. tp .
1179 i flgT* Ceny bezkonkurencyjne 7 1 0

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

wyborny środek w bezkrwistości 

epilepsji

WODY MINERALNE SZTUCZNE
i specjalne lecznicze

tańsze od rodzimych o 5 0 —70%

Konc. Zakładu fabryc/neiro wód m ineralnych

K . R Z A C Y  i G H S S U R S K IE G O
W KRAKOWIE.

S e l t e ^ s k a ,  używana w katarach oskrzeli i płuc.

R i l i l f c k a  Używana w katarach wszelkiego rodzaju, zaduszce i w cierpieniach 
U l l l l i o a a ,  przewodu pokarmowego.

V i C h y ,  powszechnie znana i zalecana.

2  | 3 Z l S t 3  ? pyrofosforanem żelazowym,

R r n m n w p  przeciwko słabościom nerwowym migrenie,  hysterji,
U l  U l l i u w a ,  bezsenności i t. p., używana na zlecenie lekarza.

J o d o w a ,  przewyższająca wszelkie wody naturalne jod  zawierające.

L i t O W a ,  jedyny środek w cierpieniach pęcherza moczowego i artrytyzmie.

H v n i p n Ń P 7 n O  czysta szczawa w miejsce G i e s h u b l e r a ,  R r o h n d o r f f e r  
1 1 J  y 1 1  I l l U ^ l l d .  j A p o l i n a r i s  używana.

K W a S n a  SOd t i W a ,  na  zlecenie lekarza w słabościach żołądka używana

^  i O S h l i b l O r S k a  szczawa alkaliczno-sodowa, jako napój zwykły
y i dyetetyczny.

S 0 d 0 W a ,  za najlepszą w Krakowie przez Towarzystwo lekarskie uznana.

P rzyrządzan ie  w ód  w y m ie n io n y c h  o d b y w a  s ię  pod kontro lą K o ­
m is j i  l e k a r s k o - p r z e m y s ł  w e j T o w a r z y s tw a  le k a r s k ie g o .

Z am ów ienia u sk u teczn ia ją  się b ezz w ło cz n ie .  B roszury  p rzesy ła  s ię  na ż ą ­
d a n ie  f ran c o .

Według orzeczenia Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego, wody mineralne sztu­
czne tego Zakładu odpowiadają składem swym w zupełności wodom naturalnym.

Do nabycia w KRAKOWIE we wszystkich apte­
kach, we LWOWIE w aptekach p. Wewiórskiego, p 
Ruckera i p . L ach ow icza .

® ® 000

W NOWYM M A G A Z Y N I E

J sp e c ja ln ^ sk ła ^ ^ r ty k u łó w  treści religijnej, 
obrazów św. i  książek do nabożeństwa

K A Z I M I E R Z A  Z A J Ą C Z K O W S K I E G O
p o d .  „ A n i o ł e m * ,  p l a o  M a r j a o l t i  3 .

poleca obrazki na kolędę 15 ct. za 100 sz . z Dzieciątkiem Jezus w żłóbku od 
55 ct. za 100 i wyżej, kolrrowe atłasem  ubierane, m alowane na imitacji kości 
słoniowej, na koronce, pod wypukłem  szkłem w ramkach owalnych, szopki 
obrazkowe składane i t. d. nale pianki do żłóbka, aniołki, drzewka i t. d oraz 
książki do nabożeństwa na pam iątkę dla dzieci i starszych; medaliki srebrne. 

Mając znaczny zapas listew  na ramy, przyjmuję obrazy do oprawy.

W KRAKOWIE, przy ulicy Wiślnej, Nr. 3

WIELKI WYBÓR MEBLI
z własnych pracowni dostarczony

LUDWIKA C H D M IA K A i  WŁADYSŁAWA DUKAŁA
^  tapicera. stolarza.

Zaletą wyrobów tapieerskioh, I Wyroby stolarskie przodować 
przedewszystkiem jest w najle- i  mogą, jako pewne z suohego i 
pszym gatunkn materjał użyty f  zdrowego materjału zrobione, ja- 
i z elegancją gustowne odrobienie. | ko gustowne i stylowo ujęte.

O e r t y  t o a r d z o  n i z l c l o .

Najświeższe żurnale lub własne rysunki przedkładamy. 
Za sumienne wykonanie ręczymy. Polecam y antyki na 

składzie i przyjmujemy takowe w komis.

LUDWIK CHOMIAK. WŁADYSŁAW DUVAL.
Tapicer. Stolarz.

BRACIA BILEWSCY
w M o w i e ,  obok kościoła N. P. Marji.

polecają w wielkim wyborze

K A L O S Z E

1114 petersburgskie. 1650
Ceny ni/.sze jak w roku zaszłym .

KSIĘGARNIA
nakładowa i sortymentowa 

SPÓŁKI
Wydawniczej Polskiej

w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.
poleca :

Ł iezne w ła sn e  w y d a w n ic tw a , które do­
borem treści, ozdobnem i starannem wy­
daniem, a pomimo to niską ceną pozy­
skały sobie uznanie krytyki i światłej pu­
bliczności.

Cały szereg n a k ład ów  p ryw atn ych , któ­
rych g łó w n y  sk ła d  pp. autorowie nam 
powierzyli.

G eneralny sk ła d  wszystkich publikacyj 
A kadem ji U m iejętn ości, tudzież b . T o­
w a rzystw a  naukow ego.

W szystk ie w yd a w n ic tw a  b y łe j k s ięg a r ­
n i „Ż up ańsk i i  H eum ann“ , które na 
naszą wyłączną w łasność przeszły. 

W szystk ie  w ogóle cenniejsze i godne 
rozpowszechnienia now e w yd aw n ictw a  
p olsk ie , gdziek o lw iek b ąd ź one wyszły. 

Znaczny wybór d z ie ł fran cu sk ich  i  n ie ­
m ieck ich , tanie wydanie autorów an­
g ie lsk ich  i  am eryk ańsk ich .

Wielki zapas książek  szk o ln ych  i podrę­
czników do nauki prywatnej w języku 
ojczystym, tudzież niemieckim i francu­
skim.

M apy, a tla sy  geograficzne i  h istoryczn e, 
tudzież przyrod n icze. P rzew o d n ik i do 
podróży, polskie, niemieckie i francuskie. 

K siążk i do nab ożeństw a  od najskromniej­
szych do najkosztowniejszych, d z ie ła  
tr e śc i r e l ig ijn e j : polskie, niemieckie i 
francuskie.

D z ie ła  ilu stro w a n e  d la  d z iec i i  m ło ­
d z ieży , polskie, francuskie, niemieckie 
i angielskie.

W ielk i w ybór d z ie ł francusk ich  i nie­
mieckich w przepysznych wydaniach ilu 
strowanych (edition de luxe).

P rzyjm uje prenum eratę na w szy stk ie  
pism a, gdziekolwiekbądź wychodzące, 
po cenach przez wydawnictwo naznaczo­
nych.

Poleca własnym nakładem wydawaną naj­
tańszą: N ow ą B ib ljo tek ę  U n iw ersa ln ą , 
rocznie 12 zeszytów po 10 arkuszy (prace 
cenniejszych pisarzy polskich i obcych). 
Prenumerata kwartalna w Krakowie tylko 
z łr . 1, na prowincji z łr . 1.15 -  tudzież 

K rakus, tygodnik dla ludu (najtańsze i naj­
lepsze tego rodzaju wydawnictwo polskie), 
prenumerata p ó łro czn a  złr. 1.30, na pro­
wincji złr. 1.50.

Osoby chcące wejść z księgarnią w sto ­
sunki, otrzymają na żądanie darmo i o- 
płatnie cały szereg katalogów naszych 
i  zagranicznych wydawców.

Brakujące na składzie dzieła sprowadzamy 
w ciągu 3 do 10 dni, stosownie do od­
dalenia miejsca wydania.

I I w . o n O  Łrzy zamówieniach uprasza 
U W c t y d .  się uprzejmie podać ile m o­

żności dokładnie: tytuł dzieła, nazwisko 
autora, tudzież firmę księgarni, która 
książkę wydała, to bow iem 'w obec wiel­
kiej ilości dzieł tej samej treści, może 
jedynie zapobiedz częstym myłkotn a ta ­
kże ułatwia bardzo rychłe sprowadzenie 
książki, gdyby ewentualnie na składzie 
zshrftltło.

Za starann ą  ekspedycję  i  m ożliw y po­
śp iech poręczam y. 1172 8 15

R E S T A U R A C J A

T U R L I Ń S K I E f
w Krakowie, w hotelu „pod RÓŻĄ1 
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Sobota dn a 3  go Grudnia. 
ńj /  Barszcz mało-ruski. — B osół. 
N \  Consomme croute au pot. 

Jajka au boeur noir.
Paszteciki strzeleckie.
Bysolki.
Szt. mięsa z ćwikłą.

Polędwica.
Fricassś z poulardy z ryżem. 
File supreme.
Kotlet barani, sos soubise.

Morele a la condś. 
Naleśniki z kapustą.

Restauracja browar

J. A. JOHNA SYNĆ
w Krakowie, ul. Lubicz 1. i

poleca P. T. Publiczności

znakomitą smaczną cza 
KUCHNIĘ.

Obiady składające się z 3 potraw  a 
w abonamencie . . . .  a .
Śniadania i kolacje A la cart« 

najniższych cenach. 
0 ^ ^ *  Co w torek , czw artek  i 
dzielę domowe k iszk i i flaki. "1

BUFET zaopatrzony w pr 
ski gorące i zimne. W l N A .  krą 
i zagraniczne. Lokal ogrzany centr 
i oświetlony elektrycznie — usługa sz;

09**  W każdą niedzielę i św 
KONC RT MUZYKI WOJSKOW

1170 16 360 Zarząd
♦ ♦ ♦ « ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

R O K  I l l c i .

Ze stacji kartoflane 
w Jurkowie.

Nie podlegające zarazie kartofl 
„białe cudowne* i „niebieski 
Olbrzymy“ wydafy w roku bir 
żącym zarówno w  gruntach sr 
rhycb, jak  mokrych plon bardz 
obfity 100 — 200 korcy z morg 

przy 20%  krochmalu 
Zamówienia wykonuje odwro 
tnie donóki zapas starczy. Za 
rząd dóbr Adama hr Marass 

w Jurkowie p Czchów
Przy odbiorze całego wa 

gonu dolicza się tylko 5 ct.; pół wa 
gonu 6 ct., ćwierć wagonu 8 ct. z 

♦  kilo na stacji kol. w Słotwinie lu 
^  Gromniku. Za worek 10 J klgr. 10 złr

Z n a n e  ja k o  n a jle p s z e ,  czy sto  ln ia n e  
P Ł Ó T N A  KORCZYŃS K
na koszule, prześcieradła bez szwu w 
kiej szerokości od grubych do najcieńs' 
dymy na spódnice, poszwy i t. p., ręc 
zwykłe i do nacierania, chustki do 
grubsze i cienkie webowe, drelichy na 
rje i materace, płótna żaglowe, obi 
serwety, ścierki, pł. grube półbiełone 

wyroby w najlepszym gatunku poler
KRAJOWA FABRYKA WYROBÓW TKACK 

" W ł .  G o n e t a
W  K O E O Z Y N I E  P .  L O i

Cenniki i próbki żądanych gatun 
gratis i franco I 931 24-

■  ■ ■  ■  ■  ■  ■  ■

Wiedeński magazyn ubiorów mązkich i dziecinnych
CHEMI! A FELDUUNN&

Plac WW. Świętych 1. 1, róg ni. Grodzkiej, obok Magistratu,
zaopatrzony został na sezon jesienny i zimowy w najmodniejsze 
i najlepsze ubrania męzkie i dziecinne, sprzedając takowe po ce­

nach fabrycznych, a m ia n o w ic ie :

Szlafrok zim ow y od z łr  7 do
Ubranie m arynarkow e z szew io tu  dobrego
Spodnie kam garnow e, z i m o w e ........................
P a ltot szew io to w y  lub m ontoniakow y od z łr
Ubranka dziecinne o d .........................................
P ła szczy k i „ „ .........................................  -

kangurów®  
Upraszając o liczne

12 do

. z łr . 15.
• V 14.80
•  f t 4 .4 5
•  n 25.50

71 3
• f) 5.95

U.
» 15.60

w zg lęd y , pozostaję

Z poważaniem CHEMIN FELDMANN,

i M M J L 9

SKŁAD P IW A  i PORTERU
Z  B R O W A R U

gf^*Arcyksięcia Albrechta "Tp
w Żywcu.

Takowe sprzedaję po następujących cenach:
P o r t e r ................................16
A l e ......................................16

przyj m

c t .P iw o cesarskie . . .  10  
„ m arcow e . . . 12 „

P rzy  odbiorze 10 butelek  naraz odpowiedni rab a t. Również 
zamówienia na piwo żyw ieokie w  beozkaoh.

C 3 - .  L A - Z - A Z R .  —  K r a k ó w .

ulica św. Jana, 1. 9, na dolo w podwórzu. 741(20-'

Wszelkie papiery wartościowe, bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

korzystniejszemi warunkami Kantor wymiany lilii t .  i uprz. Banin i o t r a e g o w  K r a k o w i e ,  R y n e k  1. 3 0 .  jUKT* Zlecer 
z prowincji uskutecznia sią odwrotną pocztą bez A 

liczenia prowizji. * " 9 ^
Drsk *  o L  i fs& łki p sd jm rz fd c w  J i m  & tdsw tkl6g«


